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Łodiianin aresztowany w Zalcburgu 
Hanocb Slaradzkl, wódz mlędzynarodowai bandy zlodzieiskiBi, 

· wraz z dwoma kompanami wpadł w ręce policji. 
Mieszkał w pierwszorzędnym hotelu, ubierał si~ elegancko, prze­
bywał wśród najlepszego towarzystwa, które oszukiwał i okradał. 

lódt, 6 września. 
f>olicja austrjacka aresztowała ostat 

nio kilku członków bandy złodziei, 
Pochodzących z LodzJ. 

Złodzieje ci znani b li na całym 
~wiecie. 

Po całej .Europie tr )iły ich listy 
gor'tczc, wysyłane przez u zędy śledcze 
różnych miast, gdzie niebezpieczna ban 
da opryszków urządzała swe gościnne 
występy. Mimo jednak wysiłków poli­
cji nie udawalo się ich przyłapać. 

Dopiero teraz gdy aresztowano her 
')zta bandy, 

łodzianina, niejakiego Henocha Słe· 
radzkies?o, 

policji .udało się wpaść na ślady pozo­
stałycli członków bandy, którzy w 
chwili obecnej siedzą w więzien~u au­
~trjackim. 

jest 
••wodzem" międzynarodowej bandy 

złodziei. 
których jednak nie chce wydać. 

Sieradzki nie zajmował się tylko 
zwyktemi kradzieżami. Brat udział w 
kilku poważnych aferach i oszustwach, 
które przyniosły mu poważne zyski. 

Ody jakaś grubsza afera dawała mu 
większe dochody, Sieradzki na pewien 
czas porzucał swój zawód i 
stawał się .,porządnym" człowiekiem. 

Sieradzki przebywał w najarystokra 

tyczniejszych sferach Zalcburga, ucho­
dząc wszędzie za nienagannego dżentel 
mana. 

Ody zabrakło mu pieniędzy, rzucał 
się znowu w wiir fałszerstw i oszustw. 
a po dokonaniu kilku kradzieży wracał 
do normalnego życia. 

Po odsiedzeniu kary w Austrii Sie­
radzki 

oddany zostanie sądom włoskim, 
które również mają pewne „pretensje" 
do międzynarodowego złodzrejaszka, 
pochodzącego, niestety, z Łodzi. 

Drożna awantura podczas licytacji. 

naga kobieta 
ukazu11 słq na torze ko· 
111owym pod Kełuszkamł 
Wczoraj usiłowała rzucić 
się pod koła lokomotywv. 

Lódź. 6 wrześnfa. 
W pobli.żu stacji Koluszki wczoraj w 

pQtudniie wydarzył się niezwykły wy­
paid'ek. 

W chwili, gdy na torze kolejowvm 
ukazał 5'iię pociąg towarowy, podążają­
cy w lcie•mnku Łodz.i, wybi•egła z lasu 
młoda ni1ewiasta w adamowym stroju. 

Usiłowała ona rzucić snę pod kola lo­
komotywy. 

Na szczęście zwrotni'czy zorjentowal 
s·ię natychmi1ast w sy.tuacji i przemoca 
ściągnął ją z szyn. 

Niewiasta zbiegła do l<t!su wołając: 
- Niic wam nie pomoże! Rzucę śię 

pod inny pociąg I Postanoiv.·fiitaim popeł­
nić samobójstwo i !llie zmi·enię tej decy­
zji! 

Po kdllku mLnuta,ch , g.dy pociąg 
wstrziymany przez zwrotlliticzego, ruszył 
w dalszą drogę znów ukazała się nago 
na torze. 

Poczęła ciskać kamieniiami w urzęd· 
n.i•ka kolejowego. 

Zwrotniczy niiezw~OC"mre ndia·ł się na 
stację i wezwa-ł potroję. 

Przybyli posterunkowd: rn-e zastali już 
ta1emnicziej nimfy. Wi<locz:n~e z.nów skry 
ta si·ę w gęsitwrnach łeśnych. Poliiicja w 
ciąg.u kiiflm godztl.n poszu'lciwala jej w 
iesi·e. 

Nie zdołano jej jedinaik od:na.leźć. 
Wypad'ek ten w Kolusz.kach wyw1> 

lal wielkii'e poruszenie. 
Mieszka(1cy m4iasteC1.Jek i naeLiczni 

letni-cy pozostali jeszcze w pobt.i!skicn 
Żakowicach OJJ'OWiadają fantastyczne 
h.storje o nagtlej kobi·ecie, która stale 
krąży po nocach Jlfl torze kole}olwym. 

Sieradzkiego aresztowano w naste- Wzburzony tłum ściągnął sprzedane już meble 
pujących okoHcznościach: z furmanki. rtleznany mętczyzna 

Sieradzki jechał tramwajem w Zalc ł ·1 mach Sa 
burgu, gdzie przypadkowo był również pope Ol za • 
pew:en fabrykant z ciernowic. który Wlaśc1c1t!l mgbJi dostał atakku nerwowago i wazwa- mobo' 

1
.CZV 

p~zytbył don Zalhcbudrga celem zwiedze- no do n1ago karat q pogotowia. b . d I z· k t ·~A 
ma eatru ~,ein ar ta. w ramie omuprzy u. a q ne1v.,. 

Podczas największego ścisku w Łódź, 6 września. ~~Y fur:manka była już 1?-ala.fowan~,' Lódź 6 wneśnia. tramwaju W dnitt wczorajszym rozegrała się wrocił z miasta pan G., a widząc co stę . . . ' . 
Sieradzki wyciągnął fabfYkantowi podcz.as licytacji awantura na szeroką święci, zwrócił się do sekwestratora z Jęki! rozlega3ąe~ sn,ę w b!a?11e domu 

portfel skalę w domu prośbą o unieważnienie litytacji, gdyż przy ulicy Za~ątn<:J 64, ~~rocTły uv.:agę 
t ty~nej kieszeni. spodni. Pa~ry~ant ~ła \ przy ulicy Koostantynorwskiej ~1.. gotów był uiścić należną sumę. dozo~cy., St~vie1xl.lz1l on, .nz na stop!uacb 
pał Je~n.ak ztodz1eJa za rękę I me chciał tNa trzeciem p:ętrze w wyżej wvn11eruo- Sekwestrator odesłał go jednak do Ieiy }alk!s meprzytomny mł?<fY męzcz.y-
g-o PU.~CJĆ. • . , . • nym domu mieszka jubiler J. Gabryie- licytantów. Pan G. widząc, że furmanka zna. :Po bezskutecznych ?robach ocuce-

W1dząc, ze Jest ~1~ .S1eradzk1 ude- wicz~ z~mujący jeden pokój z l<uchnią. już rusza, stanął pośrodku jezdni i nia g-0 wezwano pogotowie. 
r~y~ f~brykanta p1ęśc1ą w twarz tak G. był ongiś właścicielem sklepu jubiler począł wzywać r~wym głosem po Lekarz stw&erdz.il otrucie jodyną. 
s1hne, 7e fabrykant • skiego przy ul. Konstantynowskiej 24, mocy. W stanfe ciężil~im przewiózł denata do 
padł meprzytomoy na ziemię, zalewa- sklep ten jednak dawno sprzedał, nie Na ul:t:y zebrał się tłum ludzi. Licyta·nci zbiomi. . . 

jąc się krwią. uregulowaiwszy jeszcze zaległych nodat- widząc, że nie dadzą sobie sami r:i.dy, Policji dotychczas me udało 1ę usta„ 
Po dokonaniu tego czynu Sieradzki ków. udali się do komisarjatu po policję. J.ić nazwiska desperata, ani też P~Wlt-

w~skoczył z t~amwaju i począł ude- Na dzień wczorajszy wyznaczona by Tymczasem lokatorzy i przechodnie dów, które s~toni~~ go d'O rozipa~zh.we-
kac, lecz na uhcy ła w m'.eszikaniu p. G. licytacja za zaleg- ścią~nęli z furmanki meible a ,·e„fon z go czyinu. Nie pos1ad.a przy sobie ~ad-

. zatr~ymali go polłcJanct. łe podatki w sumie80złotych. 6 h id k tó dal u 
. S1eradzk1 był eleganc.ko ubrany i G. nie miał pieniędzy na zapła~enie przechodniów zaciął l{onie i odjechał z !IYC . 'o umen. w l w szym ciąg 

mieszkał w Zalcburgu w pierwszorzęd- tej sumy, wyszed~ więc zrana na 'ltiastu furmanką, by uniemożHwić zabranie me Jest meprzytomny. 
uym hotelu. ". . . celem pożyczenia sobie odpowiedniej hli. -----

W tym samym czasie pohcJa are- kwoty. W domu została tylko zona pa- z wi-elkiego zdenerwowania pan G. 
sztowała w Olajchenbergu dwuch spól- na G. dostał napadu nerwowego i 
ników Sieradzkiego, niejakiego Jankla O godzinie 12-ej przyibył 0 mieszka. nieprzytomny upadł na ch<><łniic. 
Safii:a i Leona Działoszy(1skiego. Obv- nia pana G. Zabrano go do bramy domu przy ul. Kon 
dwaJ sekwestrat« w towarzystwie policjanta stantynowskiej 29 i wezwano karetkę 

. poc~odzą_ z Lo~ i dw6.ch licytantów. pogotowia. 
J?waJ sp~ln1cy Sieradzkiego ~raso. Pani G. prosiła sekwestratorn, by Jednocześnie zwrócono się do sto-

wah o~ dłuzszego c~asu po . róznych wstrzymał się z licytacją do chwili pow- warzyszenia kupców z prośbą o i:ite·r­
uzdrow1skac:h. ostatrn~ ~aś byh postra- irotu męża, lecz sekwestrator nie chciał wencję. Na skutek tej interwencji licy­
~hem kuracJuszy ~v OlaJ?henbergu. . ispełnić tej proś•by i przystą.pił do Hey- tację wsitrzymano. 

Początkowo S1eradzk1 zaprzeczał Ja tacji. I Na miejsce awantury przybyło kiiku 
koby miał być SJ?Ó~nikien:i d~uch are- Licytanci za•hrali się zaraz do :oboty. policjantów, którzy. uspokoili wzburzony 
szto'-:"anych ~ł~dz1e1, wzięty Jedn.ak "!' i poczęli wynosić meble, lokując je na tłum i spisali przeciwko panu G. p:oto-
krzyzowy og1en pytań przyznał się, ze furmankę, stojącą przed bramą. kót za opór władzy. 

s-piętrowy do!11 bez \V areszcie w Koluszkach. powiesił się 
fundamen~ow na sznurze, skręconym z kQszuli 

w Warszaw1e. 
Warszawa, 6 września n1aznany mqżczyzna, przypuszcza/nie umys/owo-

WarszawsKa Kasa Chorych buduje chory. 
wi·elki gmach na \Vol•i na amb.ul.atorjum · 
dzi·elni.cowc. Przy zakładani.u fundamcn- Lódź, 6 września. przybyda lckanm. który m'.nf go z.ba-

·rragedja miłosna 
w samochodzie. 

Na drodza do M.orskuigo 
Oka oflcar z Warszawy 

odabral sabra życia. 
Zakopane, 6 wrześrna. 

Na Łysej t>olanie w drodze do Mor· 
skiego Oka popełnił dziś samobójstwo 
kapitan intendent Jan Otto, słuchacz 
wyższej szkoły wojennej z Warszawy. 

Kpt. Otto, żonaty, przyjechał do Za 
kopanego z żoną jednego z wyższych 
oficerów, którą namawiał do rozwodu 

W czasie wycieczki samochodem do 
Morskiego Oka ponowił swoje żądania, 
a uslyszawszv odmowę, strzel1ł do to­
warzyszki , swej z rewolweru, lecz 
chybit . . 

Wówczas trzema strzałami w okoli„ 
ce piersi pozbawił się życia. 

t?w l?Od R"mach okazało się: że dom są„ Onegij·aj na stacji Koluszki policja a- dać. . . . . , . 
s1edm byt zbudcwany praWlłe bez funda- resztowała jakiegoś podejrzanego oso- Tcgoz <lrna po npfvw.rc kdku Kodzm Dzieciobójcze zdjęcia 
mentó~. mianowicie gmach pi~ciopiętro- bnika. 

1 

powiesił się na ramie ok~ennej na sznu-
wy miał fundament grubości tylko 75 ' n n • rzc, skręconym 7. koszuli. filmowe. 
centimetrów. Z tego powodu musiano l , ~rzytrzyrn.~ny_ pod'"'~as d?...,h~zenia Lekarz, który przyszcdt z zamiarem I . 
icdną ścianę tego 1C:omu podmurować od I os\Vliadcz•~•,ł, iz me paim:ęta, Jak s·ię na- zbada111ia jego stanu umyslo·wego, st\vi•er Ryga, 6 wrześrna. 
spodu. zy\va, an1 też skąd przybył. dz.i'ł śmierć. I Podczas zdjęć, rtokonywcrnych przez 

Dz.:iwić siic na.Jeży, że po :•nno tCl'k.iiej I Ponieważ przypuszcz.a-110, iii jest to Nazw:ska wisdclca 1d!oty.chcz.as nie u- towarzystwo mmowe tla morz:u wsl'rntek 
fuszerki w budow1ie, tak rz <lko domy l umyslowo-chory zbiegły z jak!~goś szpi- stailono. Policja pre.wadzi w tej sprawi-c I braku dozoru wywróci!a się barka z 
się Wall\ w Warszawie. tala, pO'zos.tawLono go w areszcie a.ż d10 ener1Z:.icz11e dochodzeniie. d.zl~mi1, k.tóre zatonęły. 



Katastrofa powo.dzi w wschodniej Małopolsce Bolszewizm .· 
' powoli kapituluje w-0-

bec wymogiiw życia 
· ale o gwałto~nym 
rewolucyjnym prze-„ .. 

wrocte . 
I 

w sowietach mowy być 
nie może. 

,: 
' Do stron najbimlz.iej z~interesowa­

nych sowieckim „ładem i · bezładem"' na 
leży niezaprze. czenie, i to w pi~rwszym 

1 
.. 

zaraz rzędzie Polska dla wielorakic!J 
przyczyn, których tlum<l~zyć nie po- ; 
trzeba . .. Nikt w Europie nie iest bardziej 
od nas zainteresowany tem, co sie 
"tam dzłeje i nikt bardziej ód n~s nie 
jest zdolny do trzeźwej oceny faktcycz­
nego stanu rzeczy w zJ~noozonych re­
publikach sowieckich, bo nikt lepiej i b1i 
żej caloksztattu zagadnienia·· rosyjskie­
r;o nie zna. 

W ostatnich czasach zaszedl fam 
szereg przetasowań wewnętrznych bar 
dzo glębokich i bardzo znamJennych, a . 
liczne informacje~ l,itóre coraz częściej 
z bolszewickiego. carshva napływają,. 
tworzą materjal do realnego z·orjehto­
waniia 1 •się w faktycznynr sta'nie rzeczy! 
który tam panuje, qajac pewne wska- .. 
zówk1 co do d;Uszej prz.ys,zlości. , -

Najwiarogodnięj w nasz.em mniema-
niu traktuje tę sprawę list·anl'.>nimov;1ego · ·· 
,.speca" specjalista,. zatrudniony w prze 
myśle bolszewickłm, a nie należący do _. 
partji, wysłany nreda:wn_o z Moskwy i I 
ogl?szon~ .n~ łama~łi ~ ;~~js~iej prasy ł 
emigracyJtleJ. , . 

Obra.z ·-ogelny -1est takt:· ' 
Życie Jest sltnłeisze od teorJi i dog­

matów. Ludność odbudowuje s\voje go~ 
si>Odarstwo, sprawy szarej cOdzienno-
Ści ws~zują · w w:yżlgb.ienia . . ~tari~h 
relsów, a wladza nolens yolens do .tych 
naturalnych procesów roz.wo.ju przysto-

,• 

~owywać się musi'. ·· .. Borysławskie zagłębie na.ftowe ,doznało dotkliwej klęski wsk~tek niebywi.fej ł{łłfasłrofy fywfołowej, o czem donosm:;~ 
O 'gwałfowri:ym, rewolu~yjny,m prze my w· telegramach. Zdjęcie nasze przedstawia J>QłnoctJą cz.ęść Horodyszcza i· "Borysławia (u. góry i ogólny widok 

~rod~ mowy, na razie... przynajmntiei. "!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!. !!!!!!!!!!!. !!!!.!!!!!!!!!!T!u!s!. f!łln!o~w!_!ic!!(u!d!o!ł!u!).!.~ !!·!!·!!·!!, !!-!!!!!!.!!!!,!!!. !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! b'yć·. nie może. Przedewszystkiem .,~o-- ;; 
wiecki aparat admiuistraeyfny jest silny - ~ ' 

~z.ąliapin .. zerwał "z bolszewikami. 
Uznano go za · kori~rrewolą_cjo'1istę i „ zdrajcę". 

l Ot>iera · się rut wystarczającej ilości "a 
anętów I żandarmów; robotnicy są 
W1K'&Wdąe niezadowoleni, lecz. każdy 
1,-r!ewról wiąże się w ich oczach z Po· 
wretem do starego reglme'U, którego 
się boJą I nie pragną; wlo'$~ianie są ina".' Z~ny , śpiewak · ·rosyjski _- Sz~!fapin ,dla dzieci biednych emigrantów. . · . zajmują si.ę _ polityką. \V Rosji ! ~ażdv 

stał się ;PO · swyin ostatntnr 'kóńflJkc)e z ..:.._ Do inćyndentu tego - mówi Sz.a:. J ~J1µ~i poiitYkować, ąle ja Już mam tego 
są,niezorganizowaną d również obawia· bolszewr~a.rni zł1ów prze:ctm~ot~m . o~ól- liapin- - : ~.oszto w . n'a:stępi:ją;;y -S?o.só.b: ,dosyć, . ąJcę się poświę.cić wyłącznie u• 
ją . się powrotu „starych czasów", będąc nego. · .za1:it~resowan:a. ~i~ w1ęc:_dz.rn;- ~o przJ.'.'Jezdz.le· · do - ~aryza ,zwrotłłym l}o~hapeJ sztuce'·. 
przekonani, że tego. rodzaju ,„czasy" st~ ne~o • . ze JUZ !1a .. drugi dz1en po , przyJe~- się, do Jedncg~ ~ ducJ10wnyc!r . yr~wo-:~ , _j No„ „„a co zam-ierza pan uczy nic, 
nhwczo zabraną przez nieb ziemię od- d~1e S~Hapma z -Lon~ynw ~o P_a~v.za . slawnyc.~ z pr~sbą ~ o . o~prawiem~- w jeśli pozbawia. pana oby,vatc!~twa z. S. 
biorą,· wreszcie wszyscy zmęczeni są m1eszkame Jego oblegah p~zedstawic1e- mem m1~szkamu nabozenstw~·- f\1edx S. I<. 1 aodności artysty narodo'v"go?· 

le prasy,- pragnąc · otrzymac -od słynne-· wychodz1le111 od popa, spostrzegt~m w · „ · " · - · 
wojną i krwawą r~wolucią, co wyklu- go śpiewaka szereg wyjaśnień co do ogródku, otaczającym cerkiew, mnó;;. ·· - .~Cóż mam robić? Niechaj ogł0-

-cza w ogromnej mierze wszelkie tenden ostatniego nieporozumienia z tjo!szewl- stwo ,biec}nych-ludz-i. Przyszłn mi wów szą publicznie, że Szaliap_i u nie .icst „ar 
cie., z noweml . przewrotami związane„ kami. · czas na myśl, · że właściwie trzeba by · tys tą narodowym". · A dla kogo to \-.la-

.. Dodać trzeba, że armja trzymana Szałiapin· udzielił szczegółowych wy bylo pomóc kh -dzieeiom. Przedez ;p ja ści\\i'ie Szaliapin śpiewał, jak nie dh 11a-
. · · jaśnień na ten temat współpracowniko- jestem ojcem .. Długo -więc się nie na- rodu? Czy może dfa koni? Odbiorą m '. 

jest przez organizacię partyjną w żelaz- wi ,gazety._ paryskiej „Poslednija No- myśJając, ofiarowałem 5.000 franków paszport? No dobrze! Ale krwi mi nie 
nem ręku i że w jej szeregach o prze- \"-'Ości". · " _ , na kuchni-ę :dla biednych dzieci, przy1. zmienią - krew zawsze będę miał i:o­
wadze elementów .ustrojo_\Vl sowieckie~ . . Pisma SO\Vieckie zarzucąj~, jak . wia czem - zapewniam pana - nie przy.~ syjsl{ą ... 
mu wrogich, mówić iest trudno. Żolnie- ddnfo; ~za.Jia~inowi popier~nie r\ich\1 an szlo mi„ na inyśl, że upra\viam politv~ę. Mi1szę przyznać - 'kontyriuujc Sza· 
rze· są 0 wiele lepiej od robotników, "a. -~ybolsz~w1_c;k 1 c~o, motywnJąc to .. te_n1 , A wys_zty z. ,tegQ stras_zn~ rzeczy. Ct~-- l!apin - że właściwie bolszewików ni-

l id . d. v 1 . . . ~e Szahapu) of1arow af 5.000 fwnkow . kawym, diacz.ego ros1ame tak .:hętme gdy nie krytykowałem. Ot, poprostu 
w rn ym razie za a' a maJąco . uposa- HElłlm . . · rząd - i cóż tu debatować? Przecież i 
żen r, .a w perspektywie mają po demo- ·O 'rychlyri1 -więc i zwlaszcza ·gv.'allo praworządriośc demokratyczna, ominą~ pasŻport main sowiecki. Chciałbym 
bilizacji nadzieję otrzymania . 'pi-zyzwoi· w11ym pr~~wrocic w. paÓsh,~e s.ow 1::; wszy krótszy,.· h1b ,pi·aw-<lopodobnJe dh.iż' ieszcze 'zaznaczyć, że .i za carsk!ch rzą­
tycfl stano\v!sk 'W nfż'szćj adminiStraej!. k<em mowy l)yć uie może. . 'szy okres 'ta.ki~j lub .fonej dyktatury. dów popełnialem ·

0

,;Priestęps~w~"· Ileż 
Czerwou'i · oricero\vic pochodiac ż ,.Jeżeli bo!sze\,;icy padi1ą, pisze au- Przcmawkl za tern . cały skład naszego t~ razy. ·pomagałem rewoluc3oms!om. A 
· ~ 1 • f,. ' · "1 · · · · . · b . . _; . „ . • ·· . •

0 
ł „ . _ a ·d · 0~ . -;:· · , !;, mkt · mrne ·wtedy z tego powodu me prze n·i!lszyw1 · s er ,spo e~zclistwa; iupełnie tor ..__ t j, jezeli rnikną stDp11'IO\Vo, lu' zyc,a 1 naszeJ . pr.zcs~ oset. , , _ Y y :za~ ś]ado1.vat'. . . . 

si ze swoiei gaży,- ·dostosow~nej do nie zbsłilllq zrńicceni . przez rew'ofocjQ. ~ j~t-.?:ewrót i' di?,~pnar ·się drog,. re~Pluęji, . .,-- Cz.y . ~amierza pan powrócić do 
w:srbrednych i>atrzeb, żadow:Oleni. Zaś spaqek. pq nich i · po da\,-1;5;·n1 · · ~arsldln ·fo _. d~ikfafnt<l hytal}y · jeszcze p;ewni'ei~ Ro.sji.? · · '" ·· · 

. :>fic~rowie z byłej armji carskiej . ,tak 1·z4dzie, w _. postaci d)~ldatury pewn~o sza''·- · · · ·" , ".
1 

.~ .'.l\łię, .J1,arazie nie . . Mam konfrąkty 
lwani „specy'.' t. j. spccjaliś.C'i, posiada- ściśle skoordynqw ancgo ugnipo\van ia Inaczej m()\Y iąc, stopniowa i zupeł~ia p6df>isane. w Eur~mie . . A prócz tego n.ie 
jący \Vyższe \Vojskowe wyk~ztałccnie, osób, , 1:iozosfanic u · nas jesztze ·0d'ut1io. kapltutacia bolszewizmu ·wobec · ży"cia ch~_ę. f\11~c ta_m t.w.arz · l'.lusztard~ wy­
optacani sa. dostatnio i nilno\\'ani J.·esz- Mamy dzi_siaJ·· od. trÓ I" ' do dolu dvrekt" - pozostawiaJ•aca tylko słina wta..t~~··cen. 5ma!o~v.alt. _Przeci~ takze rzeczy bzo- -

" - · ~ J' " J' _ • · • • . : • _ •· : ': • ,'. ·, • rą·· sob1c ~na.wet lokaJe do ser:::a. Oburza 
cze lep.lej przez ni esłyclrn nic c·tuj11 y . wę i · posluch ; 'uar6d i , życie są do tego tralną , zesrodkowaną w r~ku mel~c~qe1 . nidfo · tak r\tesprawiedliwe · postępowa-
szpiegowski aparat so\vi:e:cl~i. Najruchli dostatec~nic \\ ' ~lro.żÓni. U ·s~C2;ytów roz" grupy dyktat-Orskiej. · nic Dla· czegoż to, chcąc· 'mieszkać w 
wszy wreszcie żywioł ~ młodzleż. ·- kaz, w nizinach posłuszeristwo _,_,. mocą Jk o!<re$la i <ł najbliższą .. przyszlobt Rosji, cztowiek musi się obowiązk.:nvo 
\V·ychowana w d1iclm bolszcvi~>ickim, · w inercii : 'tosta-nie · to napew116 jeszcze I~ósji i'udżk · J~ t6rzi mies&kaja, sit~le ·\V z~_hi.1o·wa-c polityk~ i do teg~ być. b~lsze 
olbrzymiej swej większośc.i jest c>alko- pr~ez. c_za~ dł~ższy. Tr~dilp , wię.c. spo- · ~raju, ~~ · 1~ó~~inlst~,:w· ni~ n:11;ż~. ~ _ ~ą~- -~~~!i~?f.i-a~~ ~~.t~in':' ;;~1f;~enf~11 ż~~~j~ 
·w foie i szczerze sfstemowi sowi•cd5ic- dz1e,wąc. sJę, aoy na takim g.rm.101e, mo-11cp pos t~da dtąc c7 ... hy tJ zez'\ eg0 pray .. ode .mme, bym wystąpił prz_ecłwko 
:nu oddana. gła w najbliższej przyszł9ści ustalić sie. dopodobiell.stwa. · · ·- ·'% chińczykom":„ · 



I 
EXPRESS WIECZORNY 

„Agent miłosny'' 
zawiadomił pana P ., ża go żona zdradza. 

Przy okazit zabral sobie na pam1qtkq ie_go portfel 
Łódź, 6 września. Nie dokończył tego zdania. 

Do pana Marcelego P. zgłosił -- i~ !a- Pan P. pochwycił go za kołnierz i wy 
kiś starszy mężczyzna. rzucił z mieszkania. · 

.- Pnyszedłem w bardzo deitkatnej - Jeżeli pan jeszcze raz przyjJ ; ie, 
.sprawie.„ Proszę o kilka minut po11fnej .to pana zbiję na kwaśne jabłko! 
rozmowy... „Agent miłosny" nie· ~dwiedz1ł ~o pe. 

Przybyły wyglądał wpra:wdzie bar- raz dru~i. 
dz.o podejrza'nic, mfmo to jednak pan P. Pan P. natomiast po jego picrwsze1 
zaprósił go do swego gabinetu. · wizycie stwierdził brak portfelu, i:aw.c. 

_ Jestem agentem mHosnym _ oś- rającego sto kilkadziesiąt złotycb, który 
·, . ~ -~ wiadc:zył-przede mną żadna :nęi:ltka pozostawił na stole, 

"';';_:f_•.1=t-""'„:-::'f{'J:d;fit;:'- ... nie skryje swych miłostek... Pracuję w Po kilku dniach, gdy spot1kał na uli~y 
· „ tym fachu kilkanaście lat. Mam takie doś oryginalnego agenta, zatrzymał ~o . 

. - Byłam kucharką u państwa S\vir - .lak1'e uczu'·,:,.. W"bud·'.am \\i' pa111'"'; . d . . k ·d . . b t - Pan 1'est złoclz1'e· 1·eml Skraa'ł p"'n 
'"' " " ,_, ·' w1a czieme, ze z oczu az eJ l{O 1e y .. · · • " ~k.ch. J d · · ·i · 1 ł k k portfel! - z~~ł·ał '" 110 z 11a3•-:vzr11os c1sz•.· c 1 a· ·a w•zyst o wyczytam... · "'" · - Dlaczcg-o pani stamtad odeszła? - · " . · ' · -:1 • • s "' N' · ł d · · N' h 

· v·v pat ·e· \\'s•ret do r ' h ' - Czeńo pan chce? Nie mam czasu! - ie ies m z 0 zieiem. iec pan 
-:- - 1. ~u mt1

1 pa1i.st\VO. umarli, proszę, .. -· ' 
11 

• • l · grzec u· 6 · tak nie krzyczy„. Przyznare się, że przez 
(>a.11„. - Przychodzę w przykrej sprawie.„ omyłkę wziąłem pański portfel i mogę go 

·- Tak?„ .. A na co oni chorowali?. Pańską żonę znam dookonale z wid::e- zwrócić. . 
- Na r;cstrawność!„ nia„ .. Ona ma Pl'.Zyjaciela„. Pan P. nie ~godził się jednak na „po-

!!!!!!!!!!!!!!!I.!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! kojow e'' załatwienie sprawy i oddał go 

Synu, .. ~hcesz zbałamucić siostrę?! .. 
Udawałem, że jestem twoim synem ••• ~-Jan zo-
. · . Śtał . przed laty· z·abity na Wojnie! •• 

I 
\.. . ----=·o:---

Pod wpływam wiełkiBJ miłości wyznał całą prawdę··ł z rozpaczy powiaslł si' 
Łódź, 6 wrześni a. Mlody Kraszc,,;ski był stale w do-

N1e;~\Vykh t:a ; ~te wypadek miał-miej- skonalym humorze. 
- Koniec świata! Do tego nie do­

puszczę! Musisz \vy}echać! 
~1.:~ . \\ t! wsi Clw111ice pod Ptoc'kiem. li ulał po nocach, trwoniąc pienią-

\ V ..: ·~as:;.. v:oin:v wsżec1tświatowej ze otrzymywane oo ojca i ani myślar ,,Nut frJ.stem waszym sy .... 
S\ 11 :;u~po.lo rza, ~~nejsCO\Yego, Jan Kra- zabrać się do pracy. I" 
~ZCW!>ki ZO!'.t:ll ' \\'~ie; ty 00 WOj.;ka rosvj - Janeczku drógi - mówił dofl Oj- nem •• • 
~ldc~c Oe! tego c4asu „rodzice nie mieli ciec -:-- _nie mo~na za\'.v~z~ &ię h_awić. .... _ A więc ·powiem ,.,.am teraz praw 
od !lie i ~P :·· at.h:_\·r~ll wiadomości. Pan~1ętam,.. ze. dawrneJ byle~ ba1·dzo dę„. Nie jestem waszym synem„. Jan 

O t J k" 1 pracow;t~? ~?. si ę, ~ t~b~ stało· . · ~ zgi11ąt na froncie .. Bylem jego kolegą. .. 1cze, o 1a. ł ana... ... -:- I ozwok1e m.1 l?k odpocząc - Mó\·ił mi, że ma rcxl.ziCÓ\V pod Ploe-
1·rn ~·te\U:.C:'1n l)Qsiąd ają'C.' prócz za- ~?r.~~ił ;:o -:--- . tyle . cie~1: 1 atc.m . ~ 111.~111 ki em. Gdy po kilkunastu latach wló­

(!inione~o ti;o}e Uzi 0 d„ z hlc~icm czasu z11..iu. ze chciałbym się teiaz zal?aWJ\,;. , częrrj dotartem do kraju i dowiedziałem 
; 1 , ~:tz rz:!tL<t:J gr_; ' ·:-;pon1 inali. f . ~ta.ruszek Pr~y~n.ał mu w koncu ra.- się,"' że moi rodzice w międzyczasie 

\V ubic~l~·m roku przyjechał do ChoJ ~Ję ~ me s~czę.dz!ł mz grosza na hulanki. umarli, udałem się do was .. Nie dowie• 
11ic jaki$ trzydziestokilkolctni mężczy- Zan;epoko~ł. g?. Jednak s~osunek · syna dzielibyście się nigdy, że. nie. jestem wa 
;ma. Udar si<; on wprost do Kraszew- do .O-letmeJ si-ostry, Marianny. szym synem, gdybym się me zakochał 
~kich. w Marjannie. Dziewczyna już dawno 

r ijrt.a\\szy na pro~u izby starego go Za/ocal Sl'l do w/asnoj wie o wszystkicm.„ Proszę was o jej 
~pcuarza rzm; ,{ mu sict w ramiona. Siostry· rękę„. 

-- O.iczl.!. to Ja. ]allel~ - 1„a\\ olał - Stary Kraszewski nie -poźwolil mil 
•;;1,y mnie nic poznaicsz '? Jan zbyt często przcby\val w jej to- dalej mówić. 

Kraszewski \V pierwszej clrn:ili osłu- warzystwic, zachowując się \Vzględem - A więc oszukałeś nas! Precz! Wy 
oi ał. niej nieodpowiednio. Pewnego razu noś się przybłędo! 

- Jaiick? Mój syn? Czy mnie przyłapał go w momencie, gdy wyzna- Padł przed staruszkiem na kolana. 
wzrok nie myli? Przecież mój syn zu- \Yat jej miłość. - Kocham waszą córkę! Żyć bez 
octnic inaczc.i wyglądat. - Czyś ty oszalał - za\Yotal ojciec niej nłe mogę! Chcę pracować dla was, 

- Zmieniłem się.„ Nic widzieliśmy - wynoś mi się z mieszkania! ale pozwólcie mi się z nią ożenić. 
<;ie przecież u\\ anaście lat„. . \Vieczorem wezwał go na poufną - Nigdy - zawołał wieśniak - za 

Staruszek rozptakał się. rozmowę. raz doniosę o \vszvstkiem poHcji! Ta~ 
- Synu~ synu kocl1any.. Myślakm, - Synu - rzekł - czv chcesz ba- kich ptaszków, jak ty, trzeba trzymać 

~eś zginąJ· na wojnic. łamucić własną si-0strę? Przecież wi- w \Vięzieniu ! 
Przybyły w krótkicll slowach stres- dzc, że dziewczyna się w tobie zako- Jan, widząc, iż gospodarz zamierza 

.::H dzieje kilkunastu lat. Był na Syberii cha la„. Zastanów się, co ty robisz? rzeczywiście udać się na posterunek po 
przez diuższy czas więzili go bolsze- · - Ja ją też kocham - odparł mu licyjny. szybko wybiegł z izby. 
wicy, aż wreszcie udało mu się zbiec z cicho. Znaleziono go po kilku godzinach w 
~v i ęz i enia i po kilku latach wtóczęgi po Staruszek oniemiał z przerażenia„ stodole. 
;wiecie dotart \Vreszcie do kraju. Dopiero po kilku minutach, gdy powró Powicsil na pasku od spodni. 

J~adość rodziny Kraszewskich nie cil do siebie, wybełkotał: Wezwany lekarz stwierdził zgon„ 
rn iała granic. 

w ręce polłcj1. 
Sąd skazał pomysłow-eg.6 „agenta miło9 

nego" Motta Krenigsztajna na miesiąc .e­
resztu. 

OSTATNIE DWA DNI . 
t. j. wtorek, $roda o 50 proc. taniej! 

Celem umóżHwien.ia zasięgnięcia in~ 
formacji publiczności Jńriiej zamożnej 
przyjmuje indyjska fakirka i chiromant-
ka · .M·me · 

TfRfRfN LAIKA. 
Ostatnie dwa dni t. f. wtorek 1 środę 1 

połowę tanieł. 
Łódź, Piotrkowska 166, I-sze ·piętro. 

Dwie krwawe 

rozprawy nożowe. 
Lódź, ·ó września. 

\Vczoraj w godzinach . popołudnio­
wych przy zbiegu ulic Włocławskiej i 
Wrzesińskiej na 27-letniego majstra mu 
rarskieg-0 Stanisława· Kieruszulskiego 
napadło kilku osobników„ 

Kieruszulski otrzymał cios· noiiem " 
plecy. 

Pogotowie przew'iozlo go do .szpi· 
tala św. Józefa. 

Policja wdrożyla pościg ia napastni­
kami. 

*"' .•1 
Podczas bójki we wsi Żakowice 

pod Koluszkatpi 24-letni Jan Bobek, ro­
botnik' kolejowY otrzyma} ranę głćwy. 
zadaną tępem narzędziem. 

Wezwano dof1 z Łodzi }}Ogotowie, 
które w stanie ciężkim. · przewiouo go 
do szpitala św. Józefa. 

Kradną 
nawet... książeczki 

wojskowe. 
Łódź, 6 września. 

Gospodarz z okazji powrotu syna 
LlrząrJzif przyjęcie, na które zaprosił są­
.;;iad1'lw. 

Wieśniacy, którzy pamiętali dobrze 
Jana, nie mogli wyjść z podziwu. iż 
tak siG zmienił. 

Vendetta na Bałutach. 

Zygmuntowi Pakuła; zam. we wsi 
PoddęlJinie a będącemu· na weselu u 
brata S\vego przy uUcy Żeromskiego 
nr. 79, skradziono podczas zabawy port 
fel, zawierający 45 zt9tych gotówk<;\ l 

. książeczkę wojskową. 

- Zupełnie inaczej wyglądał 
twi cr<lzil i. 

- Chorowalem dużo, gniłem w lo­
cf1aclJ więziennych - odpowiadał. 

Trze.i bracia obili pałkami b. narzeczonego swej siostry 
za to. 1ż zorwal z nią dla ożanku z posażną panną . 

Łódź, 6 września. Któregoś wieczoru spotkali go wre-
P. Stefan Prus1ll<le.wicz od kilku lat szcie na jaki e;.ś ciemnej uliczce. 

był zaręczony z p. Wąclawą Kołkó·.vną. - - Stój! - kri:yknął jeden z bra.:i -
ślub miał się juź: odbyć w najbliżstjm należy ci się zapłata za porzu~~nie sio-

T • k czasie, gdy nagle bez żadnego ł)owodu stry! 
ru1ące 0ftSBr\VJ zerwał z nią wszyst~ie stosunki. , Pruszkiewicz na widok młoddea· 

Kolasiński Jan, zam. przy ulicy · Żó­
rawiej nr. 9, przywłaszczył sobie 96 
klg. pszenicy na szkodę Kaczarowskie­
go Stefana, zam. przy ulicy Nowo- Za­
rzewskiej nr. 29. 

Kwaśniewski Władysław, zam. przv 
ulicy Rzgowskiej nr. 9, przywtaszczyl 
sobie 200 złotych gotówki, stanowią­
cych własność Stanisława Bieleckiego 
zam. pri;y ul. Południowej nr. 20. --Zrozpaczona dz.1ewczyna początKo- eów uzbrojonych w grube palki, ~rzera· z Bydgoszczy WCY ptzypusz.czała, -iż obłożnie zachoro- z:ił się nie na żart"y; Histor·1a palta 

. • • • wał. Dowiedziała się jednak, że cies ~y - Jestem n;ewinny - wybdkotał - . • 
Jeszcze kilkunastu zofnte- się najtępszym 7..drowiem. j.eżeli chcecie , to wrócę do niej. Na jednej z wystaw kanadyjskich po 

rzv nl.eprzvtomnvch . Pruszkiewicz. za,przyjai~ił ,się ~ Ja- - Teraz już jest za póino! 1 kaz.ywano ciekawy płaszcz, zrobiony w 
• ką,ś młcxią, pooazną panną i nte uw,zał Napadnięty rzucił się do ucfaczki. ci~gu jednego dnia. Jeżeli mówimy „zro 

Wilno, 6 'Września. nawet za stosowne zawiadomić ~wą n:i.- Gdy go schwytali sawił im zacięty opar. biony'', to mamy na myśli cały proc~s . 
śledztwo, prowadzone w sprawie .,_ rzeczoną, że zrezygnował już z małżeń- Uległ jiednak przeważającej sile. poczynając od sfabrykowania sukna, a 

trucia konserwami 114 żośnierzy 6 p.p, stwa. Młodzieńcy zadali mu kilka ciosów kończąc na uszyciu. Było to tak. 
leg. wykilzało, iż konserwy pochodziły z Kołkówna zwierryła się przed b:ać- laską i pozos·tawili go na łasce iosu na O godz. S otrzymano wełnę, którą 
Sydgoskiej fabryki konserw. mi ze swego zawodu miłosnego. ciemnej uliczce. . . musiano całkowicie wyprawić. Rob:l)no 

Stan zdrowia chorych żołnierzy po- Trziej Kołkowie, młodzi, atlety.;znie . Po pewnym czasie pogotorw1e od- to. talk szyb~o. że o gądz. 2 p.p. ~ra 'N•~O~ 
·praw:a się stopnioiwo jednakże kilkuna- ?Jbudowani mężczyźni, udecydowali, że wiozło go do domu. w1 pa-zymestono Q'otowe sukno. len ~a~ 
stu znajduje się jeszcze w stanie . nlc- Pruszkiewiczowi należy dać naucz:i<ę. 

1 

Trzej hracia znaleźli się prze~ sądem, :porządnie si1; .vw :1ał, i że o godz. · 7 wte: 
przytomnym. Dotychczas nie ustalono I- W ciągu kilka dni czatowali nań sta- który skazał ich na dwutvgodmowy a- iczorem potrafił uszyte. p~lto d.~star 1.·zyc 
.stopnia zepsucia konserw. łfe na Bałutach. reszt. 1zadowolonemu oczyw1sc e, klt1entow 1 • 
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- Co? ... 4000 zlotych za to stare 
auto?„. 

- - To przecież bardzo tanio„. To 
nut::> jest zabezpieczone na 5 tysięcy 
zfotych. 

Plotki o wielkich ludziach 
Do wykwintnego salonu wsze:ił Ca· 

pus, ściągając na sie;b:e ogólną uwagę. 
W kąciku zaczęły dysputę d1my. 
- Nie wyglą,da na 40 lat. 
- Ależ, on tyle nie ma. 
- Jaikto? .. Ma nawet więcej .•• 
- Żarty. Najwyżej ma 35. 
CapL>s powitał gospodynię i p 1)dszedł 

do dam. 
- Przebacz, mistrzu! - rzekła jed­

na z nich - Zrobiłyśmy zakład, musisz 
~o rozstrzygnąć! Ile pan ma lat? 

Capus nałożył monokl , spoj~zał na 
damy i odparł: j 

- Hm„. To zależy od waszych zam:a. 
rów, łaskawe panie„. 

*' 
** Dobrotliwy Dumas wręczył pewne-

· EXPRESS WIECZORNY 

Łódź • zegna z latem. 
Wszyscy czekają niewladomo na co. -Jaką będziemy 

mieli zimę w tym rokn?-Nie zaszkodzi w każdym 
razie zasypać mieszkanie węglem. - Koniec letnich 
wywczasów.-Jesienne kłopoty łodzian.-Figle pog~­

dy.-Lato już za nami ••• 
Łódź, 6 wr .teśnia. I Przedewszystkiem interesują go ho­

J.eden z ~ych iprzyjaciół na pytanie ros'kopy meteorologów. Jaką będl1emy 
co słychać odpowiedział: mieli zimę w tym r~ku? Jest to za:gad-

- Wczoraj wróciłem. Otrzymałem nienie dla niejednego mieszkańca .L'a-
nakaz płatniczy. Posłałem po zduna. szego grodu pierwszorzędnej wagi. 
Czekam. Niestety, hąroskopy panów bada.czy 

W tych •krótkich czterech zdaniach nieba nie mogą nas pocieszyć. Lic.z.ąc się 
streszcza się cała sytuacja wszystkich z ich przepowiedniami, należałoby wszy­
mieszkańców Łodzi w obecnej chwili. stkie piwnice i wszystkie pokoje zasy-

Każdy zda się dopiero wrócił z ur!o- pać wę~lem. Meteorologowie przr.p9-
pu, każdy otrzymał nakaz płatniczy, z wiadają bowiem, że w tym roku bęcbie 
magistratu lub z izby skarbowej, kazdy bardzo ostra zima: . . 
posłał po zduna i kai'dy cz.eka. Gdyby_ to pow1edz1ał P. I. M. (Polski 

Naoo czeka - jeszcza niewiadomo. Instytut Meteorologiczny) można byłooy 

• ew HM*W'iD&ifAMiUUA gs • 

- Miałem ostatnio straszny pech w miło~cL.. 
-· Nie przyjęła pańskiej oferty? .. 
- "Właśnie, że odwrotnie: przyjęta i jest moJą żoną„ . 

i*W&ld'i1PR W a4 ! 

tern się nie iprzejmować, a raczej n.3.leża 
łoby się cieszyć, biorąc pod uwagę, że 
przepowiednie Pima sprawdzają się na· 
odwrót. 

Ponieważ jednak horoskopy te po· 
chodzą ze źródeł wiarogodniejszych, tru 
dno nie przywiązywać do nich żadn•.!J 
wagi, chociaż i w tym wypadku obar:za 
nie siebie tros1kami jest niewskaLane, 
gdyż może rację miał jeden z dowcipni­
siów łódzkich, który oświad.::Lył, że 
przepowiednie o ostrej zimie po~hodzą z 
kół potentatów węglowych, chcą~ych 
zmusić w ten spos&b ludność do poczy­
nienia zapasów węgla . 

Narazie Łódź się zapełnia powracają 
cymi z letnisk mieszkańcami. 

Na ulicy widać „stare, ale nowe" bo 
ogalone twarze. Po ulicach cią~nie się 
dfu1H 8Ulur drabiniastych wa:zów, prze­
ładowanych spnętami. 

Ale już pierwsze troski wyryły na 
twarzach łodzian swe niezatarte piętno. 

Zima, drożyzna, wpisy w szkotach, 
remont mieszkań - zmartwienia są róż­
ne a punktem kulminacyjnym ws:7st­
kich trosk jest sakramentalny brak go­
tówki, dający się we znaki wszyst~im, 
którzy powrócili t wywczasów ietmch. 

Miasto powoli się jied11ak ożywia. 
Większy ruch na ulkaich, w kawiarniilch 
i kinach. 

Za kilka dni otworzy swe podwrije 

mu człowiekowi list polecający do przy-
jaciela. Bał 

- Posyłam ci człowieka niezrówna- się pochowania żywcem. 

teatr miejski pod nową dyrekcją. Frzy­
gotowania do nowego sezonu są w pe~­
nym toku. Administracja czuwa na;ł re­
montem wewnątrz gmachu, dyrekcja 
przygotowuje cały szereg „ewenemen­
tów'' artys·tycznych, 1które niebawem 
olśnią łodzian. 

Jak na złość jednak pogoda, która 
nego - napisał ze zwykłą sobie fantaz- ' 
ją - Uczyń dlań wszystko, co uczynił"­
byt dla mnie samego. 

Po kilku tygodniach spolkał .wego 
przyjaciela i zdziwiony chłodncm jego 
zachowaniem spytał o powód. 

- Jeszcze się pytasz? - odparł 

Sensacyjny testament angielskiego miljonera. · 
Zqda wykąpania zwJok w kwasie pruskim, potam 

ścu1c1a, a wreszcie utopienia w oceanie. 

tyle razy płatała nam już figle, nie chce 
się przystosować do wskazań łcai-cnda­
rza i doskonale imituje porę letruą. 

Ciepłe dni, ·pogodne niebo i uśmwch· 
nięle słońce dają jeszcze złud?Jenie pra­
wdziwego laita.. 

.przyjaciel - Przysłałeś mi jakiegoś łot­
ra, który nadużył mego i twego zaufa­
nia. 

- Ależ to -jest uczciwy człowiek, 
mógłbym za nie·go przysiąc ... 

- Skradł mi zegar łlcienny, wiszący 
nad kominkiem„ 

- Co ty mówisz? .. Tobie też? .• 
** * Mały Sacha Guitry, później słynny dra 

maturg, źle się w szkole uczył. 
Pewnego dnia poszedł do sklepi~u, 

wyciągnął z kieszeni kartkę i rzekł: 
- 11 k,g. 250 gr. kawy po 2.75 funt. 

Lęk przed śmiercią pozorną, możli­
wośc;ią zostania pochowanym żywcem_. 
wJaśc1i.wy jest bardzo wielu ludziom. Ni­
gdZlie jednak nie jest tak roz.powszech­
niicmy jalk w Anglji. Dowodem specjalna 
„Liga zwalczania śmierci pozornej", któ­
ra obejmuje przesz.to 20 tys:ięcy nazwisk, 
w tern członków najróżniejszych warstw 
tiowarzyslk.ich, od najwyższej arysto­
kracji począwszy, a na prostych rnbot­
nikach kof1:cząc. Ni.gdme też nie pojawia 
się ciągle tyle wynalazków, mających 
na celu unremożliw;i1enie pomy.lek 'li tego 
zakresu, jak \Vfaśnie w Anglji. 

- Dobrze„. co jeszcze?„ - zapytał 
~klepikarz, zadowolony z tranzakcji. Obecnie zajmuje się opinja publicz-

- 17 paczek świec po 1 fr. 50. na w Anglji żywo testamaentem boga-
- Co więcej? tego fabryka'llta Jamsa Motha, który 
- 4 kg. 500 gr. cukru po 0.85 ir. :nmarł w tych dniach w swej willi w Lon 
- Co więcej? dy1n:ie. Otwarcie jego testamentu, jaki1e-
- 28 litrów nafty po 85 centymów. go dokonano w myśl jego ostatnilego żą-

To wszystko. . dania w godl)i1nę po jego śmierci - wzbu 
Spakowano wszystko razem, po- dza w stolicy angqelskiej pOwszeclmą 

czem s·klepikarz przedstawił chłop~a ra sensację. Prócz ogólnych zaleceń o roz­
chunek, mówiąc: dzliale pozostatyich dóbr, zaiktadów i ka­

- To będzie duża paka ... Czy mama pi:tałóvv\ zawiera testament bardzo szcze 
dała kawalerowi na to wszystko piznią- gółowc zarządzenia CO do sposobu w ja­
dze czy mam to odesłać do domu? ki mister James MOth chciałby być po-

- Cóż z tern ma spólnego moja ma, chowany: 
ma? - zdziwił się chłopiec, .;ho;vając „Do moidt zwłok należy przywołać 
rachunek - Zadano mi to w szkole, a I trzech lekarzy. c~ PO\>.;.inni przy pomocy 
sam nie mogłem obliczyć, ile to wszy.11t- wszelkich środkó\v, jakiemi rozporządza 
ko kosztuje ... Dowidzenia panu! nauka, ustalić, czy nie jestem pogrąV>ny 
w••ap• W6 ;;1„ www n H' Wt zml"Glllnlrl 

w letargu. O ileby 1m siię udało u<lowod­
uh;, że jeszcze nie umarłem i prZywró­
cić mię do życia - otrzymają za swą 
czynność 10 tys\funtów angieJslrich. Do­
piero wtenczas, gdy sfw1ie,rdzą Ponad 
wszelką wąt;p-Hwość, że nie żyję, wefdą 
w moc pOstanowlienia mojegO testamen­
tu: 

Po pierwS'ze: chcę, żeby lekarze pOd­
dali me zwłoki! działaniu kwasu pruskie­
go. Uważam to za koni1eczne, g<lyż mi­
mo wszelh.'lich wyS!i~ków lekarzy z~wsze 
jeszcz,e mogJaby i.sit.nieć możl'irwość ich 
omyłki i pochowania mrli<e żywcem. Po 
drugie: T.en środek ostrożności n:ie wy­
dajp mi si:ę jeszcze, ja!kkolwrek ci któ-

Ale w parkach opadają już liśd2„ . 
PierW'sze jaskółki jesieni już si~ po­

kazały. Niebawem dadzą się we Lilaki 
inne właściwości. 

La to juź za nami... str. 
zz• - ..„ 

l\lbum marek 
pocztowych cara 

ma być sprzedany na licy­
tacji w Londynie. 

rzy ten testament czyitają, mogą mni.e Znana londyńska firma „Harmer i 
uważać za warj.a.ta, - zupel11!iie pewny. Rooke'' zapowiada na najbh.tsze dni 
\Vobec tego stawJ'am pod ald'resem o- sprzedaż z publicznej licytacji cennego 
wych trrech lekarzy jes.21eze jedno-· żą- zib:oru marek pocztowych cara Mikoł.a-
danie. ja II. 

Chcę, żeby zwłoki moje ścięli! Nale- Zbiór ten znajdował się w osobi-;.tym 
ży spełnienie tego żądania stwierdzić bagażu cara podczas ucieczki rodziny 
protokularnie. carskiej z PeterS'burga do Tobolska w 

O Heby moi spadkobiercy ni!e chcieli r 1917• . . 
zastosować siię dokładnie do tego za- Po zamordowamu cara cenny Lb16r 
strzeżenia mojego testamentu, w takim I mare~ pr~~m;ycona na Łot.w,ę.. . Album. 
razie unieważniam me pOstanowienia I carski zm1en1a~. często własc1c1eh. Pr.zcd 
w sprawie pOdziału majątku, który przy- dw~m.a laty miał być .sprzed~ny z 1·~~~ 
padnie w zupełności państwu ang.irelskie- tac11 w _Nowym Jorku, ale nie zna ez 1 

p t . p d.i . f nabywcow. 
!11U· o rzecie: 0 o ęciu g owy 21 mo- Filateliści angielscy zachodzą w 11!0· 

ich iZ~\"lok ~1al:zy zaszyć kadłub_ do wor. wę, kto sprzedaje albumj uwafant za 
k~ . aład w ~. na Okrę~, wyn~J~t,Y spe- własność rodziny Romanowych. Katalog 
Cl.~lme. ~arow:'.e~ opuści bez JaJk.llChkol- sprzeda:i;tiy nie zawiera w tym względzie 
~-i,1e~~ c:e1emon}l zało1bnych port w L~n- Za.dnych wskazówek. Mówią, że suma, 
ayni.~ 1 ';I~ pełn~m mor~u W odległO'ś.ci osiągnięta ze sprzedaży zbioru, ma być 

W jednym z wielkich przemysłowych f Amerykańscy businessmani wyzyska c011a1mme~ 50 ~Ilometrow od wybrzez~ przekazaną pewnemu bankowi łotew-
zakładów amerykańskich udało się skon li j'Uż ten aparat dla swych potrzeb. Re- zał<>J?a wrzuci worek w morze. M()!! skiemu 
struować re.flektoF, posiadający niespo- kłamy, rzucane na chmury odległe nie- spa·~kobi'erc~ musz~ ~vzJiąć udz;iał W tym W Londynie zainteresowanie t;\ spra• 
tykaną dotychczas siłę rzutu prom!cni kiedy o kilka kilometrów, jaśnieją tam akcn-c, przeb1eg ~as Jego skontrolować. wą jest tern więkisze, t~ klejnoty korony 
świetlnych. wyraźnie dla nieuzbrojonego w szkła o- ~ek~rzc otrnymaJą za SWie trudy po 100 carskiej, wystawione przed rokiem na 

Haiwi~kny rellektor na iwie[ie llllYlkowany ~la reklamy. 

. Rcf~ektor ten, przypominają,cy -~iel- ka, a rozmarzone pary, szukające -ia •iie tunfow". licytację przez bolszewików, nie znalaz-
k1e działo nowoczesnych panc.~rników, I bie gwiazd,_ mogą zamiast nich ujrzeć na- Ni·e u1ega wątpHwoścI, że woli dz:i- ły nabywców. 
~oże ni~tylko pl'7.leŚWi~tilać chmury na pisy, dotyczące. najlbardziej prozaiczny1:h wak.a sta•n1iic się zadość, temwlęcej, ie Monarnh~ci rosyjscy grożą, że prze„ · 
n1eogramczoiną ~egłosć, ale również, !potrzeb codziennego życia, jak naprzyk 

1 

pozwalają na to olbrzymf.e sumy. jaki•c dwko każdemu kto kupi ten .i:.biór car­
:przy ~stosowaruu pe""':nego aparatu pro ład najlepsz-ego proszku do prania Lieliz pozostatY. Krewnym zres.2itą z pewno• ski, wystąpią na drogq sądową. o&kan:.a„ 
1 ekcy1~ego, pokrywa<! Je dowolnemi ob· ny. , ścią będziiie za-leża<lo na tem, t-eby Ja'Iltie$ jąc go o na.bycie 1kiadzione\. właaiości 
raza.uu. M.oth umarł napraw.dę.„ p:ywatnej cara. 

' 

·' 



Ulubienica teatrów węgierskich 
otruta przez swego mqża, syna znanago 

przemysłowca. 
Tajemnica premji ubezpieczeniowej. 

Cdy Budapeszt je.st obecnde zelektry I ku chw1il!ach z:dumleni i wystraszeni 
rowany za•ga~ow~ śmiierc~ią A~ny f'or- gofo~·e hot~l:owi do.wi•edz~eli . się o ni<c<r: 
case, a1rtystk1 teatrow węgnet·sfo1ich,. wy- cz·ek~i\vaneJ przez mkogo smuerci ml-0fd:eJ 
~tępUjącej w osatniich czasach rówinjeż kohilety. 
aa soenaoh zagratlli·CZ'lll"Ch. Miejscowy doktór wystawiił świ1ade-

W lutym 1927 roku ;pośLubiif'a ona dr. Clt'W'o śmuierc:i, motywują:c teill nagły 
Belę Erdelyii, syna zinanego w Budape- zgon wewnęti:zmym krwotokJem i dało 
;zai!e fabrJ-11\!a11fa maszyn. Mt·ody Erdielyi 

1

, zmarłej zJożoine zostało na cmenta:rzu w 
pracowat w zakfa.da.ch ojca i mi1al rów- lVUllstatt w obecności jej rooz~ców, teś­
!Lile Powa~n.e przedstav.l11clelstwa wlosbe cilów i d-ra O_~•ldi. 
t\<" tej samej brao:iiy. Po pog·rzebiie rodzii1t1a Iliilebo.sz-czkii wy 

Już w kitlka tygod'llli -po ślubi.e 24-Ie- jechał~ do Budaipe~ztu. W chWiitLi'_ jed­
tni'a tdoktorowa Erdelyi us,i~owiala popet- nak przybyc1a poc1~gu d-r. ErdelY'l 210-

-a·ić samobójstwo, lecz po niedługim po- sta~ . a:resz.towany a. zatrzymany przez 
bycie w sanatorium przysz1a zupelniie polccię do dyspozycji sęd'ZJJeg? sledcze­
io zdrowi1a. W rodzi1111te jej ktilŻYił'Y już go. 'I_'e,n ~am los spotkał nad!Ht~spekt~ra 
wówczas poclejrzeni1a, a nawet g1f,a.śno Oald1,_ ktorego aresztowaino w ]'e"o' nwe-
wyjawJ1ane mni•emaniia, że wypadku te- szkwmu. . , . 
go n.ie należy przyp:iisywać chęci sa- P.r~ycz•y;ną. bez.po.sredmego aresz­
mobój~twa, lecz omyłce, na slmkk któ- towarna by,l hst an·O~Hmowy dano.s~ący 
rej mto<l'a koMeta zażyta zbyt widką wfodzo1~ s~.do~vym, z,e A.inna BrdełyJJ 11Ji1e 
dozie jak:ieo-oś nasennego śro.dlka zmarła smi,er,c1ą natura.tną, lecz została 

Obecni·; jednak Jeden - z lii:k~rzy o~ otruta. Na skut~k tej w~.adom-0śd doko­
śwfadcza, i'Ż mial wów·czas wrażenie, ~1~no ~kshuma~J.~ zwłok 1„vrzesłano wy­
że an.i· chora nie chci1ała odebrać sobie Jęte wnęt~zn~sci do anaihzy. . 
życia. ani też niie wclw:.11zHa tu w grę . W kvv.1eit.1111:u r: b. d1r: Endlely.1! z~raica! 
żadna pomyl-ka z jej strony, lecz oko- s uę dC? ;;ręg11e·rsk.1ego 1 ~'Y'a ub~zp.11ecz~~m 
lkzności wskazywaiy, że raczej jakaś „Patna ~ c:hęai;1\~ ubez.PJeczemia w1za3e­
obca ręka zadała ówcz.esn.cj jego pa- mneg? sHeb1e 1 z?'ny na sttm.ę 10,000 
cjen tce tr.ud•mę. doliai~·ow. T-•\vo to Jednak po sk?11stato: 

Sz.cze . , • t" · t, ·. ,, 1 . . 'Ya,mu ovłakainego stanu nerwow parn g?9' ':'J '1.Jcmmczc . sprawy Erdelyi, oropozy;cję tę odrzuc11lo Wów-
przedsfaw.11aJą się w następ11Jący spo- .' . . , . . · · . , 
sób: w początkach b. m. przyjechała do ~zas ~I. .Erdely1 ubezp~e,cz:;nf ~:ę w '!t~nk 
kąpielo\vcj miicisco•w0ści Mi'!lstatt mlo- 1~rd1Lev1 .towarz:yst:v 1ettbezp:reczien zy­
da para w osobach d-ra Erdeyi i jego c11owyic:u 1 zaptac,1~ pl'crwszą ratę ~ wy­
malżo11ki a za n i ą przybvl rówr1i·eż pr~iy I sobkos~t 900 ·~oLaww za t. zw. wzaJemne 
· · 1 · 1 d f d d ·0 1 ·· 1. · u ezp1.ecz,eme. J<lCH: JC,l r. Cr ynan a CLI•, nau. 1111spe~ Q , " . , -{ t . . „ 
ktor \Vęgi·crs.ki1ch kolei' m~ejskidi. Wszy-, rr ' - kohcz:nosc, a l~~ca ~a cat~ tę.~ 
scy troje sta.nęll w ho".lelu Liinidc11ho, ,,,a~ko:Vą. sprav'. ę l?C"' i·cn '.nie~okoJąc:v ~ e-. 
spędzając ze s'Obą nierozlącmiie chw.He fleks, 1ali1~g~ 1Mc 3e~t w_ stan.ie zlla~odzić 

• • , ,, . • r · • • naw•et OSWJlad_cz,ernle OJCa zma.rfie.J.. zło-
PO_,swi:1.:o.ne ·' s1,Jac·crom. sp01 tov,,i i i1n- żon.e ,..,, budapesz•tcńskiej pol1iicj1b, w k:tó-
u:vm 10z1 y\\„ko.n. · · ż ,. , i.· • 'V ubi;errły IY-nted · 'I J- P' , t 10 rem za1pewrna, ze po ycaie corł\J1 Jel{o z 

• · "'. . u · zia e \. . ans \\ ' 1d1oktorem Erdeły1i• byto jalmajzup-eł:n:;<tj 
Erdcly! uda!.1 SI'Q wraz z przyjaci1c'lem . . ,1. S d Q ld . . k h szczęs 1we. 
, wym r. . a ''! na wyc1~CL1 ę sa!noc o- Śliedz.t ,1,..- i) w dalszym ciJą.gu triwia. 
dowq w gory 1 tam pani Erdely1 uległa ••!-~*!~il~FF~!l!!!!!!!!'!!!!!!l'!!!!!!.. 
lek~mu pozorni.e wypa{ikowi, a m~ano- = 
\V,i1cie obsunęła się z jakilejś skały, pono- - Levine wy.zn;J,czyl tenniiti o<lłutu do No­
szą.c jedyinie J)O\Vierzchowne obraże!1'ia. wego Y·o-r·ku 11a witoirek raino o godzinie 6-eJ. 

Pr .1 - t d · · k . Start :z.ałeż.ny jesit od pogody. zez u\Jv a nas enne ' nl, Ja Opo\\~11a- n d t·t "k" • .1 f ' · ~1- Jro :.1. t d t' l t 1 L~- 1 " I f 'k l · k - l\,Zą 1 ew„ 1 og1os11 o 1CJ<tlW1Y . munill\a a por JCr . 10 e 1:1 H!l·:.tien 1'0 • acz o W11e w snrawie im:ydellltu na rorn.nky :imlsko-Bitew-
młoda kob1ieta me opuszczała Sw1ego• po- I silciej. Wed.fag ko.inu.niikat,u tego wtadze li>tew­
kojU; jec1nakże wJadnme było, że czuje skie uwaźaiią mcy<lm11t ten za zl:~kiwdtlowa<ny. 
s.i·ę zupe~n'J.c dobrze. - W Po'Czda:mie miały wczoraj mieis<0e !>tM' 

Gdy nagle w środę po obied:ziie z nu- ~fa· tniędzy komun.istami a zw)ątik,iem ~srnllll'k-
. · t <r • • • • Jugend, przy.cizern 1eden robotmk ze :cw1ąz.ku zo-

mern zai_ę e,..o p~ z,ez panstwo Erdelyił J sta>l lekki<> raru.i:any a jeden z r9botn:ików kQ.lllu• 
rozl:egl się alannuJący dzwonek i po kH- r.11istycznych Oiętko. • 

~~llCOC::O:X~ 
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Sensacyjny romans spółczesny. 
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Byrka wziął jeszteze raz do rę~i sp!s I ka patożyl ręce na stole i rziekl: 
pil:Hktów I<yszarda i przejrzał doikla- - Zresztą nie będz:iemy si:ę nad tern 
dini•e. zastarnaw.i1ai1'i, p-omówiLmy lepiej o tern, 

- Tak ... - rzekł wesoło - Ale lllla- co riam wfad:omo. 
czego opuścił pan, pani1e RyszarJ!iie, Zaczini1jrny od tego - przedewszyst­
dwa najważ.ni•ejszc punkty, które mogą ldem nałeży stv„~ier<dz.:i'ć, że pian mor­
nas napro\vadzić na drogę rozwiązania d>erstwa ulożony byl ni.ezwykle spryit-
tej tajiemnicziej zaga:dki.. nie. 

By!I"ka mów.n po'\vażnyim gloscm, Bez hałas.u, bez przemocy! 
lecz Ryszardowi zdawało si:ę w pi1erw- Wi1Ha otoczona jest ze wszystkich 
szej chwili, że detekyv.- z niieg;o kpi. Za- stron miesZikalnemL budynkami i mieści 
mmi,enH się tylko i n•i1c -nJe odrzekł. siię w odJegtośc,i kiłlmnastu kro:ków o.d 

- Tak - kontynuował Byrka - glównej drogi! 
pan oµuscilł lciilka ważnych punktó!V. Po- Jaki1eś jęki, krzyki, odglosy walki, 
111ówimy 0 nidl spec}al1nie. Kto byl o- mogły przecież zgubić napast111ików, 
wym mężczyzmi., który brał ud:ziat w A mFmo to wszystko poszło zadz1iwj1a-
morderstwliie jąco spokojnie, ni1e stycha6 - byto naj­

Gdybyśmy m.cl.g-li dać od:pow.i·cdź na 
to pytani·e, sprawa byłaby catkow:ide 
wyjaśniona. Albo co się ctzi.ato w salo­
nie? .. \V tcm wta§n[ie tkwi cafa tajcm-
nka! 

Teraz nie ~ tycltać już byto zu,petnie 
źa.rtobliiwego tonu w Jego mow~e. Byr-

mniejszego szmeru, w m!1eszka-11iu zina­
lezicno ty•lkD Jedno krz.esto przewrócone. 

Tak. trzeba przyznać, z·e zbrodnia 
mia!a genjalnych wylmnawców ! Po 
pierwsz.e \V domu był spólnik„ a moż·e 
nawet dwóch spólnH\ów. 

- Niiel ~ krzyknąl Wojda.in. 

Tragicznę. śmierć 
dziennikarza dworu angielskiego. 

„Napisz raczej, ze król mówił głupstwa" 
mawiał Edward III 

ale Smith przekładał cześć dla korony ponad prawdq 
Onegda! zginąl w Londynie skut- · Napisał wJęc sam mowę i zgłosił się 

kiem tatastrofy automobilowej George na auC!3encję do króla, z prośbą, aby 
łlerbert Smith, jeden z 180.000 Smihów ptzeczytat tekst i pozwom go ogł.osić 
jacy mieszkają w stolicy Anglji. drukiem. 

Przejechany przez automobil czlo~ Król poznał się na podstępie i rzekł: 
wiek b5rł jednak osobistością wielkiego - Lepiej napisałeś nit mówiłem, nie 
znaczema,_ posiadał bowiem godność mQiemy Jednak kłamać, bo byśmy obaj 
„clz:ennikarza dworskiego". stracil:i zaufanie u ludzi. Napisz raczej, 

Czynności jego byty bardzo delikat że ł<ról mówił głupstwa. 
nej natury. Smith nie skor%Ystał jednak z przy~ 

Codzienn!e zjawiał się w Bucking- zwołenia i upiększył mowę królewską. 
hamskim pałacu i dowiadywał się o no-- Podobną przygo&ę miał Smith z obec 
winach dworskich. nym księciem Walji. 

Nikt inn:v tylko George Herbert Następca tronu wygłosił toast, kt6-
Smith otrzymywał „z pforwszej ręki" rego nie dosłyszał Smith. 
wiadomości dotyczące królewskiej ro- Z\vróclt się więc wprost do księcia z 
d · 'bl. · · j t • prośbą, aby mu Powtórzył swe prze-

zirty 1 naJ izszego Je 0 oczema. mówieni1e. Lecz książ"' Walji zap·omniat 
Przez lat 30 wywiązywał się dosko~ "' 

nale z swego zadania i niejednokrotnie już, co mówił i począł komponować 
służyi radą królow:i Edwardowi, który toastD. kl ..t-: · k ' kł 
PrzeprowadzaJ·ąc swe wielkie plany po- " wors · u-LJienni arz' s onił się ce 

remonjalnie i rzekł: 
lityczne, l!czył się bardzo z nastrojami - Niech Jego Królewska Wysokość 
prasy i urnbiał je przy pomocy Smitha,. się nie trudzi, bo kompozycja jest moim 

„Dworskiemu dziennikarzowi ofiaro businessem. · 
WY\\tano wielki~ st.a!lowiska dyploma~ Smith był niewyczerpaną skarbnicą 
czt1e, odrzucał Je 3eanak twierdząc, 1z anegdot o zyclu dworskiem 1i o królach 
ni~ potrafirby ~yć bez t>racy dziennika~ angielskich. Opowiadał nieraz godzitna­
sk;:eJ, która daJe mu s'Yobodę czynów i mi najzabawniejsze historie z przed wie 
nieskrqpowaną wolnośc. . · . . (tu wieków wydobyte z najróżniejszych 

w~~le . anegdot krązyło o Sm1th1e zapisków, kronik i ustnej tradycjL Gdy 
podrws1ło Jego autorytet. · mu ra:dwno, aby spi1Sał swe opowiada-

Pewnego dnia król Edward wygło·sił nia, z których powstałaby ciekawa 
m0vvę z balkonu pałacu. książka, odpowiedat z przekonaniem: 

Treść przemówienia niepodobała - Jestem dziennikarzem i nie u-
się „C.worskiemu dziennikarzowl". miem pisać o przeszłości •.• 

W Rosji żyje 50000 murzynów 
Zamawiają choroby ludzi i bydła 
i cieszą su1 wielkq sympatią. 

Mało się wie o tem, iż w Rosji sowie Wyznają prawosławie, lecz zacho-
ckiej żyje około 50,000 murzynów, kt6- wali wiele dawnych wierzeń, przywie­
rzy osiedlili się tam przed kilku wicka- ziottych z Afryki. Są bardzo przesądni i 
mi i posiadają swe własne kolonie na mają wiele zabobonów. 
Kaukazie, w powiecie Kador. Z miejscową ludnością żyją w wiet-

Są to potomkowie dawnych niewolni kiej xgodzi~ i cies.z.ą si~ nawe~ pows·~ech 
ków, których przywiezfono had brzegi ną S'ymP,ayą, porue~a~ um1erą dobrze 
morza Czarnego z Afryki. „z~~w.tac choroby i doskonale leczą 

ludzi i bydło. 
Kaukascy murzyni posiadają swe wła Akademia nauk w Moskwie wysłała 

sne narzec.ze._ któr; j~st miesza.niną języ Iw ,tych ani.ach na Kauka,z prof. Adlera 
ka afrykansk1.ego 1 dialektu uzywan~go kt:oriemu polecono Zlhadac mało ~nane 
w powiecie kadoTSkim. plemie murzyńskie. 

By;rka nte zwróci~ uwag[ na: ten o­
krzyk 

- Po 1d:rugi'e do miies:tkaindla pr,zyiby· 
la obca n4•ew:.ilasta 'Wll"az z Ste1Jnow4 .i Jul­
ją mi1ędzy godz;iiną d1zne\Vliią1.ą a pół do 
dz:lieSiiąttej. 

Po trzecie prz.ed jedena;SJtą przybył 
jesz1Cze ja:kiiś mężczyzna, otworzyl bra­
mę a niezauważony przez Steinową zo­
stał wpusz•czony do sa:lonu. To jest pe~ 
wne. _ 

Me co zaszło w sa:looie? W tern sęk! 
- By.rlka wzruiszyit ram~onami i doda'ł 
i·roni1cznie: - A zres21tą poco mamy się 
gtowić nad tą zagadką, skoro pan Ry­
szard już ją rozw:iąz.at 

:- Ja? - ztdlzi,\Vli~ się Ryszard. 
- Oczywiście - odpad spokojni1c 

Byrka. - Prze~hodzę teraz do jednego 
z następnych pańskich pytaf1: „Jakie 
znaczenie mają stawa, wypisane na 
skniwku papieru?" - zapytuje pan i 
zaraz dodaje pan odpowiedź: „należy 
przypuszczać, że to jest odpowiedź spi 
rytystyczna''. 

A więc w saloniku odbywał się wczo 
raj wi•eczorem seans spirytystyczny? 
Tak pan przypuszcza? 

Wojda.n clrgnąt Ryszard byt zmie­
szany. 

- Ni~ sącfa:;1e111. że przypuszczcilia 
moje doprowadzą do takiej konklu1>ji 
- odparł. 

- Ja rozumiem ... - przeprosił go 
Byrka. - Ale ja sam zadaję sobie to 

pytanie czy wczoraj odbył się seans spi 
rytystyczny czy nie? 

- A jeżeli Małgorzata skłamała? 
- wtrącił Wojdan zdenerwowanym 
głosem. 

- Cierpłiwośar, drogi przyjacielu.­
Nie wszystko byro kłamstwem w jej 
opowiadaniu. Zbrodnia dokonana zo­
stata przez ludzi bardzo zręcznych, ale 
nie przypuszczam, żeby najzręczniej­
szy człowiek mógł Vv-ykombinować buj 
dę o seansach spiirytystyczrtych i o pa­
ni Pompadour. To wszystko jest be.7:­
względniie prawda. 

Ale jeżeli wczoraj odbyt się seans, 
jeżeli skrawek papieru zawiera podro­
bioną odpowiedź jakiegoś ducha na za­
dane mu pytanie, w takim razie dlacze­
go ~ przechodzę do pierwszego pyta­
nia, opuszczonego przez pana Ryszar­
da - dlaczego w takim raziie Julia ubi"a 
ła się tak odświętnie? 

Małgorzata powiedziała prawdę. 

Jej toaleta nie była odpowiednia do 
urządzenia seansu. 

Jasna, Jedwabna suknia, widDczna 
nietylko w przyćmkmem świetle, lecz 
zupełnie po ciemku, duźy, piękny kape 
lusz i pantofle na wysokich obcasach -
nie, nie!... 

Moim zdaniem, panowie, nie roz, 
wiążemy tej zagadl~l dopóty, dopóki się 
nie dowiemy dlaczego Julja w~zoraj 
ubrała się tak odświęt1±ie ... 

(D, c. n.). 
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Przed spotkan,1em 1 unnay ,-De1nnsey. Slynna malarka 
Zofia Stry1eńska. 

została prze.mocą wywieziona przez mę„ 
ża z Zakopanego. Przebywa ona obecnie 

w zakładzie dla umysłowo - chorych. --
15 loteria państwowa 
V-a klasa-. 23-y dzień. 

5.000 zł. n-ry n-ry 3667 29870, 
Spotkame o Tytuł 6ofCserskłei?o mfsil'za świata mlę{łzy .GENE T'UNNEG'EM (rta lewo} ł JACl(l~M D~MPScY':E~\ lna 
nrawo) odbędzie się nłezadtu20 w Chicago w stadjonie Soldiess Tields. Zwycięzca otrzyma mlłi<>n dolarów nagrody. 

3.000 ~. n-ry 943 62997 78223 85260 
101697. 

' U dołu: TOX RICHARD orga~zator meczu. 2.000 zł. n-ry 16975 
14595 45513 49520 59797 

25267 32319 
65978, 

Barnum-·oicem, spółc.zesnei reklamy. 1.000 zł. n-ry 23981 40918 84602 

1

92292. ' 
600 zł. n-ry 1281 8079 19969 44246 

52152 56207 66332 68433 71387 76032 
78466 80079 81032 86988 97862 101848 Był pionierem humbugu i ś.wietnym 

znawcą psychologj.i ludzklęj. 
160!9'1etnia mamka Waszyngtona. - „Amercan Museum". -

Karzełek Thom Thumb. 

102761 103635. 
500 zł. n-ry 52(; 27303 30519 40700 

45207 48191 51784 . 52371 57084 57557 
57922 59773 70242 72361 76241 77710 
75409 102628. 

Szarlatanerja niekoniecznie amery­
K:a'6ska, bloef, blaga, pusz.czainiie „kac·rek' 
puf i bujda i kawa1 są dzi!siaj n aporząd­
k:u d~iennym. $Yiemy pod ZJnakiem hum­
bugu. 

łitlt11'bug t-0 oczywiście 111ile granat, nie 
~rybttchnął też sobie n1 stąd ni zowąd 
pewnego ranka, lecz zostaf, jak wszelka 
iCiowacja wprowadzony w życ:e przez 
ltlldZi utalentowanych. 

Do najciekawszych typów z pośród 
tych „pton·ierów humbugu" należy bez.r 
sprzecm;ie amer:111kanm Pbineas. Taytor 
Bamum. . 

Barwną t blyskotNwą była kar.Pera 
tego spryoiarz_a.. Pragnąt dorobić s:·ę ma· 
iątku i wyładowywał fenomenalne za­
soby kipiącej energji. Zna~ się na lu­
faiach 1 pojmował doskonale, jak przy 
,)omocy pomysłowych sztuczek ujarz­
mia się tłumy. On to niewątphvie uka­
zat i utorowa1 drO.gę wszystkim. którzy 
no nim chwycili się tego samego rziemi·o­
;~a. 

Zaczęło sie od starej murzynki, z któ­
rej zrobiono 160-łetnią mamkę Waszyng­
tona. Barnum kupil ją w f'Had:elfji za po­
życzone 1000 dolarów i jąl obwozić po 
Nowym Jorku. Boston;·c, flladclfji i wie~ 
lu i11ych miastach, reklamując potwornie 
starego babsztyla, z pazinogciami dlu­
t;:ości 4 cali, przy pomocy olbrzymicł4 
.t fis.zów. ogłosze11 i ulotek. transparen­
t Cm i prasy. 

/\\urzynka zmarła wkrótce na uwiąd 
starczy ; sekcja, której dokonano na 
trupie ni1e wyjaśnHa, czy „mamka \Va­
szyngtona'' 111iala rzec1;ywiścic 160 lat. 
Ale Barnum zrobH tymczasem kokosy, 
a co naj\.vaż·niejsz.c znalaz! swe pra\\'<l'zi­
\\-e rzemi-0sto i powotanie. 

Odtąd organ'•zuje \Vędro\\ nc lrup:_\°, 
Jest imprcsarjem artystów cJ-rkowycl1 
- wszysuko bez widkicgo powodLJenia. 
Ale kiedyś wpadl na pomvsr zakupfonfa 
wlelki,ego zbioru osoblhv•ości Z'l!anego 
.iako „American Muzeum". Potrafi.t zje­
dnać dla siebie Prasę, która ośmieszyła 
jego konkurentów i wkrótce staf s:ię wta 
ścicielern „American Muzeum", a w rok 

~· 

pot·em nabyl jesZ.Cze zbiory Pea1'a. N-0-
\Vy „busi11ess" svedt mu świetn.i·e. 

Barnum 1>0dn1;iecony powodzeniem 
positanowfa K:upować wszystko, cokol­
wiek llliezw}-1ktego poja'Wli się zarówno 
w Ameryce jak i w :Europie. Muzewu 
Barnuma musi być osią wszystkich roz­
mów! - oto był~ je.go ambicja. Wkrót­
ce 1dof)rowądził po. tego, że przy pomo­
cy nadz'wyczaj_ mmyslowej reklamy u­
trzymywa1 w c'.•ąglem na.pięciu ludność 
nieomal cal'ej .Amcrykll. 

Za 25 centów można byto zobaczyć 
w jegio muzeum wszystkie d'zi\vy tech­
nlk1i i kaprysY,~p,rzyrody, pan~ominy, ba­
let, dioram~ i. p,anoramy, tresowane 
~-rizę:ta, przed:stawio~eLi najrozmait­
szych· ras i narodów, żonglerów, brzu­
chomówców, .olbrzymów i ka.rlów. 

Ale u szczytu swej groteskowej kar­
jery stanął Barnum wówczas doplero, 
gdy jąt obwozić po świecie najmniej­
szego, jaki kiedykolwiek istniał, karzeł­
ka imieniem Tom Thumb. Karzelek ten 
obdarzony fenomenalnym humorkiem 
stał się wkrótce przedmiotem pOwszech­
nego podziwu, ulubieńcem królów, 
członków parlamentów, arystokracji i 

plebsu. 
Po przybj1ciu do Anglji baronowa 

Rotszyldowa przys!ała IX> niego karetę, 
a potem sprowuzono go na dy"·ór kró­
lc\vski. We f911c}i karzcfck paradował 
na d \V.Orze Ludwika fi1iipa, jako .,mały 
generał". Barnum objechał z nim wszy. 
stkic większe m;•asta zachodniej Europy. 
Podróż ta trwała 3 Iata. UtwkrdzHa ~la­

OLnie ]ego karjery jest engagement słyn­
nej szwedzkiej śpiewaczki Jenny Lind. 
potem wiel'ka azjatycka karawana z mu­
zeum i menażerją, no i ostawiony „słoń 
Barnuma", olbrzymL tloi1, który po wy­
przedan:iu menażerji używany był d<> o­
rania pola \\' pobli~u toru kolejowego i 

·Przez d!ugi czas stanowił sensację dla 
prze}eZJd'llych . .A.le nie dosyć na tern. 

Po kilku latach Barnum znów pusz­
cza się w podróż do Europy z ekscentry­
czną parą: Tomem Thurnbem i karlitcą 
Kordelią łiowaru ł święci nowe vrjum­
fy, po których wygłasza w Londynie 
.odczyt,Ih t. „Sztuka robienia pieniędzy", 
który okazuje się wprost ztotodajną ty­
lą. .W roku 1871 Barnum .zorganizował 
olbrzymi v-.-ędrowny cyrk połączony z 
muzeum i menażerją. PrzedsięMorstwo 
to cieszyto się niezwyklem powodze­
niem i zy·skalo wszechświaitową sławę. 

Śmierć Barnuma w 1890 roku byt-a 
równ-1eż sensacją d1a całego świata. Po­
zosta wit on swym spadkob:iercom około 
4 milionów dolarów. Caly ten majątek 
przypadł w udziiale jego wnukowi C. tt. 
See1'ey'ow4 który przez 1długiie lata pro­
wadził w dalszym ciągu sławny cyrk 
Barnuma. 

Tak oto przc<lstawia si-e dziiefo zna­
komitego „ojca humbugu''. 

400 zł. n-ry 2220 · 2243 2562 5164 
5366 7585 9539 1032 13184 15819 19166 
17096 20908 23590 26344 26813 :?8256 
28561 34268 37483 47761 48586 51619 
53601 546.58 56236 58010 59576 59676 
6:3278 68533 70030 71014 7235 9 74.578 
75027 76795 76810 81244 88909 8945.5 
89855 91248 100339 100956 101332 102080 
102219 102273. 

500 zł. n-ry' 526 27303 30519 40700 
5947 7455 8101 10296 11096 1:?.346 12.i82 
12814 13079 13233 13467 13539 13866 
14725 15806 16382 16546 17264 17813 
18599 18957 19459 19534 19760 20079 
21137 21438 21941 22857 23123 23498 
23570 24215 25254 25455 25526 26062 
26489 27681 28706 30518 33782 34388 
35630 35840 36169 37328 37389 37539 
37541 38866 38954 39358 39725 39841 
39965 40412 43066 44788 45617 46348 
47250 47261 47465 48177 49368 49963 
5l592 52296 52326 52380 52442 52485 
52582 52963 53438 54068 5407 4 54809 
55767 56061 58230 60371 60420 61571 
63314 64495 65420 65513 65941 66157 
66749 67822 68644 69134 69175 70692 
72274 73156 73253 73884 73886 74159 
74640 74996 75306 75874 76411 77280 
77j!J7 78812 78910 79143 79171 80466 
80653 81207 84212 85524 85543 86563 
88084 88164 88556 90308 90649 91108 
91126 92827 94236 94901 95344 968571 
97030 98065 98422 99039 100388 101910 
102.766 103613. 

Zam;ach na „niur płaczu" w ~-rozolimł1. · 
Szczątki świątyni Salomona cudem ocalały. 

wę Pr.ze,mystowego „ojca humbugu" t Z Jerozolimy donoszą o zamachu, ja Podłożono przeto pod szczątki świą• 
sta~a się fundamentem i·ego olbrz1ymiego kiego dokonali nlezna~.i sp:aw:;y n~ hr-,ty11i kilka~zie~iąt kilogram~~ dynamitu. 
i1laJ<:ttku. storyczny „Mur płaczu , ktory iest 1edy- Nastąpiła Jednak częsc1owa tylko 

Po po\vrocrc do Amenrki Barnum ną pozostałością po słynnej świątyni eksplozja, która uszkodziła wschodnią, 
przez_ <llu.gi czas el~sploatuj_e_ swe~o ka-1 Salomon~. . . . . . , . część muru. Reszta pozostała nietknięta, 
rzcłka. az wreszcie w 1801 traci cały Mur sw1ąlym uwaza1ą żydzi za n11e1- albowiem eksplodował jeden tylko hdu­
rnajątek i puszcza się tta nową \\ ypra\Yę 

1 

sec święte i pielgrzymują do niego z naj- nek dynamitu. , 
z Tomem Thum be in do Europy. Pok n - odleglejszych części świata, aby odpra- W ten sposób mur ocalał, c!o przypi• 
wa mn ws7ystk ie st;aty z tJCl\Viązk~1 i I w'ać tam modły. sują żydzi cudowi. Z powodu tego oca-
~cnjalnj imprcsarjo stawia sob· e po po- Zloczyńcy, prawdopodobnie s.wwi- lenia odbywają się w całej Palestynie 
wrocie sly1111ą wschodnią \v illę lrryni- · niści arab$cy, niezadowoleni z wras~ają dziękczynne nabożeństwa . 
stan, którą otacaza wspani ałymi ogro-1 cej wc i ąż ekspansji żydowski~j w ?al<!- Sprawców poszukują władze i jes·t na 
dam:1. . slynie, postanowili „święty mur'' wysa- dzieja, iż zostaną oni ujęci. . ~- ' „ 

Drug.im 1>0tęż.nym SZJC~eblem w dra· ! dzić w pow:~frz,e, .._ _ -• ~ '· \( 



lubileuszowy wyścig kolarski T. z. s. 
co: 

Mistrz Polski na szosie Waliński zdobywa 1-szą na­
irodę. - Tłumy publiczności w Konstantynowie, 
~teksandrowie, Zgierzu i w Kałach darzyły dzielnych 

jeźdźców rzęsistemi oklaskami. 
•Jubileuszowy bieg szosowy T. Z. S. 

t powodu fatalnego wprost stanu na­
szych dróg, można ra~j nazwać, bi~­
r;iem na przełaj. Bowiem tam, gdz1e 
r.zekomo ma być szosa, musi się prze­
t.ywać, lcllkukilometrowe przestrzenie 
[lęboko kopnego piasku to znów pomie 
szane z piasfoiem, kamienic lub wybru­
k:owane kociemi 'łbami długie przestrze-
1ie, zmuszały jeźdźców do 11adzwyczaj-
1ych fizycznych wysiłków i wymagały 
wielkiej zręczności, aby n:e ugrzęznąć, 
lub nie upaść, na pełnych wybojów dro-
tach. · . h" 

I na takich oto pseudo „szosac , 
tmuszeni są nasi jeźdtcy trenvwać i 
przygotowywać stę do walki z. m:$trza­
mi świata. A gdy ta walka me wyda 
oczekiwanych owoców, bo wyJać !1ie 
może, wtedy lada pismak znęca się bez 
litości nad nimi, odsądzając ich od czci 
i w.iary. Odpowie<;lzialne zaś czynniki, 
miast zbadać powody i usunąć zlo co 
r;resztą jest ich obov.•iązkiem, grożą .re 
presjami itp.; i niewinny kowal zawisa 
na szubinicy za winy ślusarza. 

Mimo tak fatalnych wamnków, wy­
ścigi T. z. S. powiodly: się znakomicie. 
Bowiem sprężysta organiza(.;ja, która 
dosłownie wszystko przewidziała, era~ 
przepiękna pogoda. zł:ożyly siQ na po~·o 
dzenie tej pięknej imprezY sportoweJ. 

Reszty zaś dokazali nasi di!elui ko­
larze. którzy z niezwykłą wprost zrę­
:::znością i wytrwałością pokonywali 
wszelkie przeszkody. A że łódzkim ko­
larzom nikt nie jest w stanie clqniwnać, 
uiech posłuży fakt, że przybyli z G. 

Sląska znani i słynni jeźdź9y, nie um;e­
jący uporać się z wertepami i kodmi 
łbami biegu nie dokończyli. 

Progra_m wyścigów ogtos . .:onY w 
onegdajszym „"Expressie" został ściśle 
·wykonany. 

Po podpisaniu aktu jubiłeuszowt.go 
i przywitaniu zawodników przei p. 
prezesa feifra oraz wspólnej fotografji, 
na starcie stanęło 52 zawodników. 

Imponująca ta ilość świadczy już naj 
dobitniej jak wielkiem powodzeniem i 
zainteresowaniem cieszyl się ten bieg, 
a ludność Konstantynowa, Aleksandro:. 
wa Zgiierza i Kałów, przez które to miej­
scowości przebiegała trasa biegu 
nie opuszczając swych stanowisk w cią 
gu 5 godzin, hucznemi oklaskami i nawo 
łyv.raniami zachęcała jeźdźców do V."f­
trwatości i walki. 

Bieg ukończyło 14 zawodników, 
przyczem po p-ierwszem pokryciu 42 
klm. przejechało taśmę 35, po drugiem 
zaś · 22 jeźdźców. 

I-szą nagrodę w postaci srebrnego 
puhara zdobył mistrz Polski na szosie 
Waliński, pokrywając 126 kim. w 4 go­
dzinach 33 mi'11. i 12 i jedna piąta sek. 
Il-gą nagrodę zdobył, Kłosowicz, Ill-cią 
Morg~ wszyscy z T. Z. S. 

Prócz tego Kłosowicz, Sierpiński i 
Szenrok otrzymali liczne żetony za prze 
kroczenie taśmy, jako pierwsi po każ­
dorazowem okrążeniu trasy . 

Swietny pod każdym względem Szcn 
rok nie dokoilczyt biegu, z powodu de­
i ektu na 100 kilometrze. 

Fr. Rom. 

Piecz tennisowy Wiirszawa-łiódź 

Z pobytu Ł. K. s .... u w Krakowio. 

Wisła-~.K.S. 3:1 (1:0). 
Mimo przegranej pozostawili po sobie. łodzianie 

jaknajlepsze wrażenie. . . 
(Od krakowskiego korespondenta sportowego „Expressu"). 

Kraków, S września. pozostawiając po sobie jaknajlepszc 
Przyjazd LKS-u do Krakowa narobił wrażenie. 

w świecie piłkarskim podwawelskiego WyJllik absolutnie nie odpowiada prze 
grodu wiele wrzawy. biegowi gry. Łodzianie na przegraną z 

ExnUs.trza Łodzi poprzedzała św!et- różnicą dwóch bramek ni-e zasłużyli i do 
na reiklama, zwłaszcza po jego sensacyj osiągnięcia przez Wisłę tak szczęś11we­
nym zwycięstwie nad Czarnymi ze Lwo- go wyni1ku niemało przyczynił się sę­

dzia, kló"." kodyktow·ał at dwa nuty wa. .,, d 
Niezwykle poohlebna op~nja lwow- karne przeciw o ŁKS-owi za bar zo wą 

skiej prasy sporto'flej o tKS-ie u.pewni- tpldwe przewinienia. 
ła krakowski światek sp~owy, że wal- Przebieg gry utrzymany w dość ży-
ka prowadzona będzie za'.11.ęcie i ie dru wem tempie. 
żyna łódzka z łatwością nie pozwoli, so- LKS. gra w pierwszej połowie z wia· 
bte wydrzeć dwóch cennych punktów. trem i przeprowadza bardzo gro.tne ata 

I rzeczywiście mimo odniesionej ))O- ki, które ze szczęiśdem likwiduje obrona 
rażki łodzianie nie zawiedli. Zespół L.K. Wisły. 
S-i~ów zaprezentował $ię z jakn.ajlep· W 29 minucie za niewyraźną rękę 
szej strony. Cylla dyktuje sędzia karny, 1który Rey· 

Łodzianie JM"ZleWyi'szali znacznie man zamienia pewnie w bramkę. 
miejscowych d01brem opanowaniem pił- Wynik 1:0 utrzymuje .się do pauzy. 
ki i zgraniem. Natomiast zawiedli zupeł- Po Z!llianie stron gra otwarta z nie· 
nie w sytuacjach podlbramkowych, wy- znaczn~ przewagą łodzian. 
kazując kompletny brak dobrych strzel- Sd.lny strzał Reymana odbija się o rę 
ców. kę Cylla i drugi rzut karny zamieni:i w 

'W1s.ła mimo <Odniesionego zwycię- bramkę Adamek. 
stwa zawiodła na całej linji. Wisła zdobywa jeszcze jedną bramkę 

Szczególnie pomoc miejscowych mia- z przeboju Czulaka. 
ła !bardzo słaby dzień, nie wykuując tad Honorowy punlH dla ŁKS-u zdobył 
nej współpracy z atakiem. Ałdek z karniego. 

Nie kleiło się również w napadzie Na 'kilka minut przed końcem zawo-
Wisły i jedynie trio obronne stało na dów ~unięty zostaje z boiska Jasiński 
wysok~ci zadania. za bezustanne protesty pod adresem .lię· 

Szczególnie Folda w bramce wyłapy dziego. 
wał pewnie i z duzym spokojem, chwila Zawodami kierował p. Przeworski s 
mi bardzo celne i ostre strzały ataku ło- Warszawy. 
dzian. Warto zaznaczyć, ie w czasie zawo-

W LKS--ie na specf!llne wyróinienie dów odbywały się nad boiskiem eworuc­
zasługuje Gałecki, który swą Pt:Wną i je a~roplanó~, kt~~e chwilami opusz~z~­
elegancką grą budził podziw u widzów. ły s1ę tak rusko, tz ogłuszały, forma1me 

Bardzo d~brym okazał się r6v.:nież \graczy. Jednoczeini~ ~bywały. się .Po­
Lange, kt6ry to gracr tworzył na1bar- kazy gazowe !13: .sąs.tednich bł~mach ~ ~e 
d7lej niebe~eczne .sytuacje pod bram- zustanne huki 1 ło$koty miewątphw1e 
ką Wisły. wpłynęły na zdenerwowani-e ~raczy. 

Reszta zespołu grała bez zariutu, Jo~eł Or. 

odbędzie się w :nA~1~·~!~~~zym na kortach !Tabela rozgrywek o mistrzostwo Polski 
Sans a cy ino mllcz~ braci Stolarow z Cztltwertyń- 1 Turyści na piąłem miejscu. · 
sk1m, na wynLkl ktorych CZ'2ka cala Polska sportowa. \Vczorajsza niedziela rozgryweg foot Tabela rózgrywek Po dzień 4 wrze· 

Lódź, 6 wrześna. wycn „Legji:" w W ar sza v,.1ie, gdzie trzej balowych o mistrzostw
1 

~ Polski hnie przy śniaKlprbzedstawia się n~tęp~co :St bram 
Łódź tod-zrani'e p,p.: Wiera Rdchterówna, Jerzy niosła coprawda sz agierowyc sensa- u er · „ · . 

W sporcie tennisowYltl przodu.te Stolarow i Karol Steiincrt zdobyli wszy. cjl, że to jednak obfitowała w t. zw. 1) Wdsfa _ 20 31 :9 . 64:~6 
óe.tapelacyj.ni'e. stkie pierwsze miejsca i przywieźli do „rzezie niewiniątek". 2) I. f . C. 19 28:1 .~ 55:27 

Kiiilka zaledwie dni Idzi-eh nas od Wiiel- Lodzi ystkie nagrody(!!). Obile dru- W piern~szy_m r.zędzi-c Pog01i lwow- 3) Pogof1 18 24'.12 57 .:;~ 
kiego wydarzenia sportowego, między:-- żyny będą zestawiooe ?<I sposób nastę- ska odprawiła LegJę dwucyfrowym wy 4) Warta. 18 21.15 49.o~ 
narodowego turn1e}u tenni!sowcgo o im- pujący- Gry pojc<ly!lcze: panów - · nikiem, dając tym dowódD,że niema z~- 5) Turyści 19 21 :17 40:31 
strzos.tw"o Łodzi, do którego, jak już Warsz~wa: Czehvertyiis.ki i Marsze- miaru jeszcze zrezy~n?w~.z tytułu 1111- ~) Ł. K. S 21 20:22. 41'.39 
donosi:Hśmy zglos.iila się elita zawodni- wskii Łódź: Jerzy i Maks Stolarowie, strza Polski. Tury~c1'. b1Jąc. wys~k.o 1) Ruc~ }9 20: 18 34 :~5 
ków polskich oraz cały szereg najprze- paf! :..__ \Varszawa: Kowa·lewska Łódź: Hasmoneę wydostali się na mąte mieJ- 8) LegJa 20 20 .20 51.Su 
dn~ejszyoh rakiet naszych najbli:ższych W.iera Richteró\Vlfl·a. Gra podwÓJna _ sc~ .. Tak samo.~art~ skoczyła o trzv 9) Polonja_ 18 18'.! ~ 39:4~ 
sąsiadów, gdy w tern w osta!tniiej chwi- Warszawa: Czetwertyński i Miz.1ewilc21, 1111CJSCa, ~atatw1a~ąc się g-ladk0 ze sta- 10) r. K .. s. 20 1~:2~ 4·ł: 60 
1. d ·dh·· „.;.ę z"e na d·zi'1en' J

0

utrze1· .'. · s l Id· K l bą ostatnio PolonJą. 11) Czarni 20 11.23 3::>.41 ~ziv0(ft.~~)~n:i~ ~od1Ji1I1ę 11 przed 
1

polu: Łódz. br~·~·ia ro arow. wizg ę ime ~!0 Nie powiodło się natomiast Ł. K. 12) flasmonca 17 12:22 30:50 
d·n··i·""'"' '"a ·k-0rtaach Ł.L.T.K "" ttelenowi1c St.emer 1 Jeden z braai. Gra podwoJ'll~ S-O\VI i T K S-owi które to kluby sta-113) \~arszawianka 19 11 :27 34:51 """' „ vv • m1·eszana · \Varszawa · Kowalewska 1 • • ' 33 ?8 64 na1Jnaczone jest międzymiastowe sp<>t- Jan Lołh, Łódź: W.iiera Ritchterówna i Je- czają się stopniowo w dół. 14) Jutrzenka 20 7: - : J 
kanie tenni'sowe Warszawa - Łódź o r~y Stolarow. Rezerwę Łodzi stanowią 
mistrzostwo Polski. Karol Steitnert ~ dr. foerster. 

Z j1ednej strony sta111i:e drużyna war­
szawskiego z drugiiej łódzki.i.ego Lawn­
Tennis Klubu. Rcnegranych ros.ta~nie 7 1

śp-0tkań na punik.,ty, a :mi:a1now.i1de: 4 me­
cu w grze pojedyńcrej panów. 1 mecz 
w gr.ze pojedyflczej pań, 1 gra pod!wój­
na panów ii 1 gra podwójna miieszana. 

Barwy naszego m~asta reprezento­
wać będą: Wiera Richterówna, Karol 
Steinert i bracia Jerzy i Maks Stotarowie 
Stoliic:a przysyła swój najsi1lnilejszy gar­
niltur z exmiistrzem Polski. Sta:ntsławem 
Cretwertyński;m na czele. Do Łodzi przy 
bywają w,iięc: Czetwertyński. Jan Loth 
(obaj przyibywają wprost z Rzymu gdZ1ie 
grali podczas Olimpjady Akadem:driej) _. 
Miziewtlcz, Marszewski i Kowalewska. 

Zwycięstwo Łodzi zdawa się nie uloe­
gać wątplhvośd. Przewaga jest bardzo 
rażąca. Powininśmy wygrać niemal 
wszystklie spotkania. Do podobnego 
twierdzenia upoważnfa nas wynią( nie­
'Cliz.ielnych finałów zawodów tenni!so-

ŁodZlian'ie syc.iJ triumfów na wszyst­
kich kortach kraiowycl1: w Lwowie, Po­
zma1I1iu Krakowie, Katow.ilcach i osrtainiej 
ni.edZlieli w Warszawie, paw1tnni wyjść 

1 z tych spotkań z kompletną wygraną. 
Sensacją b~dą bezwątpileniiia spotkania 
Czetwertyńslkilego z Jerzym Stolarowcm 
do którego musiał on przegrać mistrzo­
stwo Polski ń spotkanie exmi1strza z Ma 
ksem Sto1arowem do którego prnegrał 
miistrzostwo Katow:ic. 

Oba t•e spotkania oczekiwane są przez 
polsk" śy.riat tenlliLsowy z kolosalnem 
zai·nteresowan.i1em. 

Turniej rozpoczyna s.ię o godz. 11 
przc-d połwd1ni1em d będzie w ciiągu dnia 
zakończony. Zapo·wiada s i ę on ze 
wszechmiar interesująco. 

Będzie to ostatni trerning łódzkich 
te1miistów przed ostateczną tegoroczną 
„batalją" o najzaszczytni1ejsze tytuły 
mistrzów Łod~. M. L. 

„Wielka riagroda Helenowa" 
zostanie dziś o godz. s„ej wiecz. rozegrana. 

Lócij, 6 wrzcśna. .- Zybert, Abegglcn - Szmidt (!) , Ma i-
Pobudzone zainterdlwaniem ni1e- zarac - Galvai11g (!) , wyśoigi o „wielką 

dzilełnych wyścigów urządza S. S .. ,U- nag·rodę tielenowa" i „nagrodę Uniionu" 
n:i'On" w dni:u dzi1siejszym, o godz. 8-ej P.oza•tem odbędzie si ę międzyinarodowy 
wieczorem na torze ttelenCY\v5ki'm rzę- d wugodzi11111y blleg drużynowy na w zór 
siści·e oświ·etlonym drugie mi"Qdzynaro- Ameryk1. Sąid'ząc z zaintereresowania w 
dowe wyśdg~ s1}ri1nterowskie z udziioalem mieśde, dzd.siejszc wyści'gi zapowiada~ 
znakomi1tych kolarzy zagtanic:z.nych, a ją s.i'ę nadwyraz cicka\vie. 
w~ęc: mi·strza tiol·andji, wielokrotnego AM 
fi.nalis1ty mistrzostw świata - Ma1zara- INAUGURACJA SEZONU w TEATRZE POPU· 
c'a, mistrza Francji, zwydęzicy ni:e- LARNYM. 
dzielnego międzynarod'Owego cniterium Dy rekcja teatru in au~uruJc sezon w teatrze 

' S przy ulicy Ogrodowej 18 sz t uką hist<>ry.:zną w sprii11termv - Galvah1g a, miistrza zwaj 4-ch aktach Lucja.na Rydla p . l. „Królewsk i J.:-
carji - Cha.r!esa Abegglena mistrza dynak". J est to począ t ek całei trylogii Rydlow­
Sakson.i:i - E•ii11siicll a oraz \V1ocha - Ta.s sh ie.i. 11a ktćir ą ~lttad a.ią się po1,a ,J edv.nakicm" 
sellc rro. Program dz.isiiejszych wyści gów - „ZJote wi~zy' ' i „Ostatnii z. J ag.i cll o:nu w~·· 6 

· , . d ·, · ,.- b . lnauguracJa sezonu o<lbędz1e się n1eodwolal· 
sta ranme uloz•ony, J?IZ~ stawi.et s i ę a1-1 nie w sobotę, 10 h. 111. o<l godz. 815 wicczorlł lJl . 
dzo b?ga~. Prziewn?ttJe 011 caly ~ze~·eg Kasa Teałru czyn111a jest ju ż od intra, t. i. od 
meczow Jak: Tasse!H - En<ie, Eu11s1del śrcd1' w godz. 11-7 po pot. , 
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Otwarcie sezonu 19Z7/ZB. 
Dzis i dni następńycht 

Najgenialniejsza 
tragiczka 

L.ILJANA 
/ 

GISH 
kreuje swą główną 

rolę · 

w wielkim su­
perszlagierze~ 

Krwawa Piętno Hańby. 
Dzieje wlelkleJ a Potępionej przez 
wszystkich młłOścL Tragedia nieślub­
nego -dziecka I kochanki pasfora. Jej 
wielka miłość 1 nieleg„ay stosunek. No­
siła. krwawe piętno hańby, a nie zdra­
dziła cenionego przez parafjan pastora, 

ojca Jel nieślubnego dziecka. 

llustracfa mazyczaa pod batutą A. CZUDNOWSlllEGO 

PDlHlek seansów o IO~l. ł.l~ PD Pnł. 

Sllandal damy półświatlla 
w domu miljonera 

Niezr6wnan~ 

LyadePułti 

w roli zakochanej kokoty. 

WKRÓTCE 
ukaże się na ekranie w naj­

nowszym filmie 

Romans 
uwodzicielki 

przytm1Jje w lecz­
nlc:y przy al. Piotr· 

kowsklej 294 
codziennie od godr. 

2-1 wlecz 

lAURfAlKA 

Młody 
człowiek ze śred· 
niem wyksz1 ilłee­
niern poązuku · e za· 
jęC1ia biurowego 
Wymal!ania skFom­
Jłll. Oferty sub. 

I. Wykształcenie śie­
dnie. 

CASINO 
DZIŚ POWTÓRZENIE PREMJERYl 

( 

MOTTO: • Takich kobiet jak wy się nie kocha, motna je tylko potądać„ . .,. 

Wlelkl arcyfllm z piekła zwyrodnienia I otchłani rozpaczy p . t. 

TRl\liBDJI\ ULICZłłlC 
Kalejdosłlop postaci, iltóre spotykamy codziennie 

· pod latarniami i na rogach ulic ..• 
Gehenna upadłych llobłet, które nie mogą podzwig­

nąc się z dna nędzy i upodlenia •• 
BlaslU i cienie życia tych, co sprzedają swe ciała i 

dusze za jaslirawy łachman a troski i ból 
topią w strugach alłloholu„. · 

Naga prawda bcia, której trzeba spojrzeć w twarz 
a której potępic nie można ..• 

Rotę główną zdruzgotanej losem kobiety odtwarza wszechśW!atowej sławy 
tragiczka, niezrównana 

Asia Nielsen 
Rolę młodej i pędzącej przed się na oślep nierządnicy gra 

H••dc: JENNINGS 
Ciemną, ponurą postać sutenera - apasza kreuje 

HOMOLKA •. 
- AA &i§ ft EW&iłM& 

Ilustracja muzyczna pod dyr. L. KANTORA 
w wykonaniu pełnej orkiestry svmfonicznej 

Pou~tek sean~ów o ~0~1. UO oo poł. 

w fabrykacji wyrobow bawełnta· 
nych ze znajomc,ścią języków 1 

b.iurowości 

poszukuje odpowied­
ni ej posady. 

Oferty p 11d „S. B:· do admin. 

TYLKO 6 słów 
•••••••••••••••••••••••• 
Casino 

wkrótce 

•••••••••••••••••••••••• 
TYLKO 6 słów 

W Łodzi zł. 4.oomreslłCznle.-Zamletscowa 5 zł. 
Prenumerata mieslęcznie.-Zaxranlc:\ 1 zrotycb miestęcznle- Ogłoszenia: ZWYCŻAJNE: -Sgr. za wiersz mmmetl'O'W)' (na stroni.o 19 szpalt). W TEKSCIJ!: 

40 groszy za wierz milimetrOWJ (na stronie 4 swalty). Zaręczynowe I włubin. pe 
tekście IO zł. Zamiejscowe o 50 proc. Zagr. o 100 proc. droteJ. Za terminowy druk 

ogfoszeó adminlstr. nie o<h>owlada. Drobne 10 gr. Poszuk. pracy 5 gr NaJmn. 50 &I'• 
Odnoszenle do domów łO groszy. 
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